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i-r r ■ ar Jasne postawienie sprawy

Socjaliści Belgji a „jednolity front“
Dwie cyfry opanowały dzisiaj pra­

sęfrancuską przy omawianiu kryzysu 
i" środków zaradczych. Jest to ze­
stawienie: 356,000 bezrobotnych Frań 
ęuzów, pobierających zasiłki i 814,000 
cudzoziemców, zatrudnionych w gos­
podarstwie francuskiem. .

Ten zwięzły skrót, przedstawiony 
z właściwą Francuzom przekonywują 
cą prostotą ujmowania zjawisk, jest, 
niestety, djabelnie sugestywny i tern 
bardziej dla nas niebezpieczny. Oczy­
wiście jest on typową symplifikacją 
całokształtu zagadnienia kryzysu, 
wskazuje jednak na ograniczenie pra- 
ćy cudzoziemców, jako na środek za­
radczy, który może być skutecznie 
stosowany natychmiast.

Na cyfrę 814,000 cudzoziemców, 
przypada około 250,000 Polaków, 
zajmujących po Włochach, którzy 
stanowią około połowy liczby ogólnej 
— drugie miejsce. Polacy zatrudnie­
ni są przeważnie w górnictwie, w 
przemyśle metalowym i w rolnictwie,

Dn. 20 listopada Rada Ministrów 
we Francji uchwaliła ograniczyć licz­
bę cudzoziemców, zatrudnionych w 
przemyśle, w handlu i w rolnictwie, 
nie wydawać żadnych nowych kart 
pracy cudzoziemcom, nie odnawiać 
kart pracy tym cudzoziemcom, któ­
rzy przebywają we Francji krócej, niż 
dwa ląta, jak również zakazać pracy 
cudzoziemcom we wszystkich przed­
siębiorstwach państwowych i gmin­
nych, Punkt, dotyczący ogranicze­
nia pracy cudzoziemców w zakładach 
prywatnych, wykonywany będzie w 
ten sposób, że dekrety rządowe u- 
stalą stosunek pracy cudzoziemców i 
Francuzów dla poszczególnych przed 
siębiorstw. Celem skutecznego wy­
konywania tych postanowień, utwo­
rzona będzie specjalna policja dla cu­
dzoziemców, oraz wydawane będą 
odpowiednie karty tożsamości.

Te wszystkie postanowienia, jak 
widać, tworząc całość ponurą, a 
zwartą, godzą w wiele, wiele dzie­
siątków tysięcy robotników polskich 
i stwarzają nawet dla tych, co pracu­
ją, koniunkturę wysoce niedogodną i 
nieustabilizowaną.

' Nie to, że Polacy pracowali w wie­
lu ośrodkach po kilkanaście lat, że 
pracowali w warsztatach, w których 
niechybnie po latach pracy czekają 
robotnika choroby, które stają się ka­
lectwem.

Nic to, że przyjeżdżali nie z włas­
nej inicjatywy, lecz sprowadzani byli 
masowo przez francuskie kompanje 
emigracyjne!

Żdąwaćby się mogło, że robotnicy 
polscy są niejako uobywatelnieni, że 
tworzą jakby związek organiczny z 
gospodarstwem francuskiem. Otóż, 
nie! jW świetle realnej rzeczywisto­
ści okazuje się, jak te wszystkie mo­
ralne oceny niweczy w sposób do­
kładny mechanizm kapitalistyczny.

Jakżeż złowroga jest jego symbo- 
Hstyka, gdy się zestawi ogromne, mi­
lionowe zyski przedsiębiorstw francu 
skich, które sprowadzały kilka jesz-. 
cze lat temu Polaków do pracy, a nę­
dzę tych ludzi, dzisiaj wysiedlanych! 
Wysiedlanych gromadami, które za­
wisły w próżni!

Dramatyczność sytuacji uwypukla 
się tembardziej, gdy ją łączymy ze 
stanem gospodarczym dzisiejszej Pol­
ski. Cyfra 250,000 robotników, za- , 
trudnionych we Francji, jest bardzo 
znaczna w porównaniu z ogólną licz • 
ką zatrudnionych dzisiaj robotników 
w Polsce, a działy gospodarcze, w 
których robotnicy pracują we Fran­
cji, śą dzisiaj w Polsce najbardziej 
Maśnie dotknięte kryzysem, więc po 
^aż sił roboczych i tak już dość prze • 
Wyższa popyt na nią.

Więc cóż?
Widzimy na bruku francuskim, nie­

raz zupełnie dosłownie — na bruku 
— robotników, bez żadnych środków 
do życia.

Co więcej — są oni na obcej ziemi, 
bez prawa do jej bogactw, bez prawa 
do pracy i jej wytworów.

Nie jest to już tylko uczuciowo-ro- 
mantyczna przesłanka tęsknoty za 
ojczyzną — bardzo zresztą z głębi 
istoty człowieka wypływająca, choć 
nieraz — poza jego świadomością — 
lecz zasada, która konkretyzuje się 
tutaj w realnym braku podstaw nale­
żytej obrony sytuacji materjalnej.

.W położeniu bezrobotnego dzisiaj 
Polaka we Francji krzyżuje się wiele 
tych trudności, które zazwyczaj nie 
idą w parze. Jest to jakby synteza 
krzywdy bezdomnego proletariusza!

.Wielu z pośród nich nie może, na- 
przykład pojechać do kraju, bo nie 
są obywatelami polskimi — nie opto­
wali w swoim czasie. Inni znowu — 
omylić się nie można, z jakich stron 
pochodzą — nie mają żadnych pa­
pierów. Zakontraktowano ich kilka, 
lub kilkanaście lat temu, ściągnięto z 
różnych stron Polski — z papierkami, 
lub bez, a dzisiaj, wyczekiwać muszą 
miesiącami, aż nadejdą jakieś dowo­
dy tożsamości — oczywiście bez gro­
sza, ale zato z wizją grożącego wię­
zienia.

Gwo więzienie stanowi tutaj spe­
cjalny akt dramatu. Istnieje posta­
nowienie kodeksu karnego, karzące 
dość surowo włóczęgostwo. .W wy­
konaniu'tego postanowienia aresztuje 
się każdego, kto niema: miejsca za­
mieszkania, zatrudnienia i conajmniej

Sytuacja polityczna w Japonji
OPOZYCJA PRZECIWKO RZĄDOWI 

OK ADA.
W łonie stronnictwa opozycyjnego Se 

yukai tworzy się zkolei ostra, opozycja 
przeciwko przywódcy tego stronnictwa 
Sutsuki, któremu zarzucają, iż wbrew 
życzeniom wielu członków stronnictwa 
nie postawił wniosku o wyrażenie Vo­
tum nieufności Rządowi Okada. Licz­
ne organizacje partyjne domagają się 
ustąpienia Sutsuki, W kołach politycz­
nych liczą się z możliwością rozłamu w 
tern stronnictwie. (PAT),

SENSACYJNE OŚWIADCZENIE 
AMBASADORA JAPOŃSKIEGO

Z Tokjo donoszą: Bawiący obecnie 
na urlopie ambasador japoński w Mo­
skwie Ohta wygłosił na przyjęciu pra- 
sowem znamienne przemówienie, któ­
re wywołało w stolicy japońskiej wiel­
ką sensację. Ohta oświadczył, iż nieod- 
zownem jest zredukowanie zbrojeń 
wzdłuż granicy japońsko - mandżursko- 
sowieckiej, w przeciwnym bowiem razie 
tarcia i niebezpieczeństwo konfliktów 
nie zostaną nigdy usunięte. Sowiety 
skoncentrowały, zdaniem Ohty, na pół­
nocnej granicy mandżurskiej kontyn­
gent wojsk, liczący zgórą 200.000 żoł­
nierzy. Wojska te winny być jaknaj- 
prędizej wycofane, gdyż inaczej pokój 
na Dalekim Wschodzie może być bar­
dzo poważnie zagrożony. (ATE).

NAPRĘŻENIE NA DALEKIM 
WSCHODZIE

W Moskwie opublikowano notę 
lieralnego konsula ZSSR. w Charbime, 
protestującą wobec władz mandżurskich 
przeciwko dalszemu przetrzymywaniu 
w więzieniu 150 obywateli sowieckich, 

ge-

Zwracamy uwagę naszych prenumeratorów i kolporterów za­
miejscowych, iż należność za prenumeratę należy przekazywać 

na
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5 franków (około 2 zł.). Za takich 
właśnie „włóczęgów“ uchodzą tysią­
cami bezrobotni robotnicy polscy. 
Siedzą w więzieniach po kilka tygo­
dni — i więcej, a potem — dopóki 
się ich los nie wyjaśni — tułają się z 
kąta w kąt, używając czasem nie­
zrównanych zresztą forteli, by znów 
się do więzienia nie dostać. I tak dłu­
gie nieraz miesiące wegetują.

Łatwo zrozumieć, że te masy ludzi 
są tutaj bez mocnego oparcia spo­
łecznego. Jedyną instytucją francu­
ską — zaznaczyć to trzeba z naci­
skiem — która staje wyraźnie w o- 
bronie robotników polskich i walczy 
o ich prawa — z francuskimi przed­
siębiorcami jest Generalna Konfede­
racja Pracy. A jest to w tych warun­
kach dużo więcej, niż normalr a obro-' 
na interesów zawodowych,

Będą tedy odtąd przyjeżdżać z 
Francji do kraju dziesiątki, dziesiątki 
tysięcy ludzi. Są międizy nimi tacy, 
których przepracowanie i nędza osła­
biły już, niestety, wszelką energję. 
Są także, jak wszędzie, i zwyczajni, 
osiadli przyzwoici ludzie. Lecz są 1 
tacy, których życie pełne jest barwy, 
którzy zwiedzili świat cały, są pełni 
inwencji i fantazji.

Idzie tutaj nietylko o zdarzenie 
gospodarcze, pudlegającetakim czy 
innym objektywnym prawom, lecz o 
to poprostu, że są to, właśnie, żywi 
ludzie, z krwi i kości, z których każ­
dy chce żyć!

DR. EUG. PRAGIEROWA.

aresztowanych od sierpnia b. r., oraz 
przeciw torturowaniu więźniów, przy­
taczając 9 znanych konsulowi wypadków 
torturowania, z których 4 zakończył/ 
się śmiercią. Nota sowiecka nie daje 
wiary zaprzeczeniom strony mandżur­
skiej i czyni Rząd Mandżurski odpowie 
dzialnym wobec Rządu sowieckiego za 
akty torturowania. Nota domaga się

Japonia pewna siebie

Wytrzyma wyścig zbrojeń na morzu
Z Tokio donoszą: Minister marynarki, 

admirał Osumi przemawiał we wtorek 
na posiedzeniu komisji rady państwa o 
budżecie marynarki. Minister zazna­
czył, że nowy budżet pozwala na utrzy 
manie pozycji Japonji w „ewentualnym“ 
wyścigu zbrojeń. Liczebność marynarki 
japońskiej wynosi 90.000 ludzi w poró­
wnaniu z 80.000 tysiącami ludzi mary­
narki amerykańskiej. Japonja będzie 
mogła po wypowiedzeniu układów wa-

Według korespondenta „Daily Ex- 
pressu“ z Leningradu, najwyższe wła­
dze sowieckie ze Stalinem na czele po­
stanowiły zrobić porządek w G. P. U. 
i, wyjedżając do Leningradu, zabrali z 
sobą oddział czekistów, pewnych i od­
danych ludzi, którzy mieli aresztować 
najwybitniejszych działaczy leningradz- 
kiego G. P. U.

Gdy moskiewscy czekiści chc:eli wejść

Komunistyczna Partja Belgji zwróciła 
się do Belgijskiej Partji Robotniczej, tj. 
do belgijskiego ruchu socjalistycznego, 
z propozycją podjęcia wspólnych akcyj 
przeciwko prądom faszystowskim.

Odpowiedź partji naszej brzmi nastę­
pująco:

1) walczymy o władzę celem przebu­
dowy ustroju społecznego;

2) plan przebudowy (L zw. plan D® 
Mana) opracowaliśmy; klasa robotnicza

Ribbentrop nie pomógł 
i Hess nie pomoże

Korespondent berliński „Le Journal“ 
donosi: opierając się na o.-tatniem o- 
świadczeniu min Goebelsa z dnia wczo. 
rajszego, że min. Hess z pewnością nie 
uda się do Paryża ani w tym tygodniu, 
awi w przyszłym, należy sądzić, iż ak­
cja von Ribbentroppa nie będzie kon­
tynuowana przed zakończeniem plebi- 

Prasa węgierska 
Zachwycona stanowiskiem Rządu polskiego 
w Genewie

Węgierska agencja telegraficzna ko- 
munitknwe: prasa węgierska analizując 
wyniki obrad genewskich stwierdza raz 
jeszcze z zadowoleniem, iż nie było ani 
zwycięzców ani zwyciężonych. Jedynym 
zwycięzcą był pokój. Prasa jednomyśl­
nie . stwierdza, iż właśnie przedisitawfciel

natychmiastowego zwolnienia aresztowa 
nych obywateli sowieckiech, zaniecha­
nia aktów gwałtu oraz ukarania win­
nych. Strona sowiecka zastrzega sobie 
prawo zgłoszenia pretensyj material­
nych ze strony ofiar aresztu i tortur, 
oiaz rodzin osób, które zmarły wsku­
tek torturowania. (PAT), 

szyngtońskich budować nowe okręty 
wojenne bez wycofania starych. Admi­
rał Osumi podkreślił z naci>sk‘em, że 
Japonja nie zrzekuie się wysp manda­
towych na Oceanie Spokojnym. W koń 
cu minister zaznaczył, że jednocześnie z 
wypowiedzeniem układów morskich Ja­
ponja zaproponouje pewien termin dla 
zwołania nowej konferencji morskiej.

(ATE.).
J
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do gmachu GPU w Leningradzie, na­
potkali na opór miejscowych czekistów, 
którzy przywitali ich strzałami. Wy­
wiązała się walka, podczas której z obu 
atron padło 10 wybitnych kierowników 
GPU. czyli, jak obecnie nazywa się, 
Narkomwinundiełu. Dopiero wezwane od­
działy wojska położyły kres wzajemnej 
rzezi i óosadziły dom, aresztując tych, 
których im wskazano.

Według tegoż dziennika otrzym.il 
dymisję komisarz Jagoda, główny ko­
mendant GPU.

Dalej donosi „Daily Express", że do 
Moskwy ściągnięto wojsko w liczbie 
około 50.000 żołnierzy.

plan ten akceptowała; przyłączają się 
do niego masy włościańskie i masy tak 
zw. warstw pośrednich;

3) jeżeli komuniści dhcą wspólnie z 
nami walczyć o władzę, by zrealizować 
ten plan — prosimy bardzo;

4) jeżeli plan odrzucają — szkoda 
na bezpłodne dyskusje.

Teraz muszą zabrać głos komuniści, 
stanowiący zresztą w Belgji odsetek mi- 
nimalny w ruchu robotniczym,

scytu w Saarze.
Korespondent wyjaśnia tę zmianę na 

stawienia przychyleniem się kanclerza 
Hitlera do poglądów Wilhelmstrasse, 
które odnosi się nieprzychylnie do po­
dróży zagranicznych dyplomatów nie­
zawodowych, (PAT.).

I

Polski odegrał poważną rolę w osiągnię 
oiu takiego rezultatu, przyczyniając się 
do triumfu pokoju.

„Pester Lloyd“ uważa, iż naród wę­
gierski powinien wyrazić szczerze swą 
wdzięczność tym, którzy przyczynili się 
w sposób bezpośredni do wyniku o- 
brad. Przedewszystkiem na wdzięczność 
zasługuje przedstawiciel Polski, ponie­
waż w sposób męski zajął on podczas 
debaty stanowisko nietylko w imieniu 
swego narodu, połączonego z nami od 
wieków więzami przyjaźni, lecz, wypo­
wiedział się również za triumfem naka­
zów sprawiedliwości w życiu iniędzyna- 
rodowem.

„Nemzatl Ujsag” dziękuje również 
Polsce, która rzucia na szalę obrad 
głos państwa, które powróciło do życia, 
głos wielkiego mocarstwa. Były czasy, 
kiedy Węgry były w Europie osamot­
nione, występując po stromie okaleczo­
nej Polski. Polska pamięta czasy, kiedy 
Węgry udzielały przytułku najlepszym 
przedstawicielom narodu polskiego, zmu 
szonym do udania się na wygnanie.

„Fueget Lenseg“ uważa, iż przedsta­
wiciel wielkiego mocarstwa, jakiem jest 
Polska, nie uległ ani wobec gróźb, ani 
namiętności i nie pozwolił odciągnąć się 
od poszukiwania prawdy. Uznał on, że 
dążenia, mające na celu potępienie jed­
nego narodu, nie mogą służyć intere­
som pokoju.

Inne dzienniki wypowiadają się w po­
dobny sposób. (PAT.),

*

Wystąpienie p Komarnickiego z ata­
kiem ńa Czechosłowację zostało więc 
ocenione należycie w Budapeszcie. Od 
siebie zwrócimy uwagę na jedną tylko 

j rzecz: te czynniki w społeczeństwie wę 
gierskiem, które popierały polską wal­
kę o niepodległość, nie miały i nie ma­
ją nic wspólnego z prądami faszystow- 
skiemi. Wyznawały idee demokracji ł 
wolności, nie dyktatury.

Rumuński minister
w Warszawie

Wczoraj o gódz. 13.20 pociągiem z 
Bukaresztu przybył do Warszawy ru­
muński minister przemysłu i handlu p. 
Manolescu - Strunga w towarzystwie 
posła do parlamentu rumuńskiego, p. 
Sheorghiu,

otrzym.il
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Sytuacja polityczna Hiszpanii W Sejmie
Wczoraj obradowały dwie komisje

po rewolucji
Ciężka próba wojny domowej, cio­

sy spadające na Hiszpańską Partję 
Socjalistyczną, nie rozbiły jej. Po- 
zostaje ona największą organizacją 
polityczną Hiszpan ji.

Niektórzy towarzysze w Międzyna­
rodówce obawiali się, że po tej burzy 
zaostrzą się przeciwieństwa wewnętrz 
ne, że rozłam dokończy dzieło uci­
sku.

To dowodzi tylko, że się źle zna na 
szych przyjaciół hiszpańskich, ich 
sposób myślenia i ich charakter, ich 
przekonania socjalistyczne i wyrobie­
nie polityczne. Ani jeden z socjali­
stów hiszpańskich nie wspomniał prze 
demną nawet o możliwości rozŁamu. 
Wszyscy stwierdzili swą całkowitą 
solidarność w dążeniu do odbudowy 
organizacji na podstawie ostatnich 
doświadczeń.

Niewątpliwie jednak odbyła się po 
ważna ewolucja myślowa.

Rozczarowanie robotników i chło­
pów z powodu egoizmu burżuazji; nie 
udała reforma rolna, nadmierna po­
wolność w przeprowadzaniu ustaw 
społecznych i niedostateczne ich dzia 
łanie; rozmiar i stałe zaostrzanie się 
bezrobocia (656 tys. we wrześniu); a 
od wyborów w r. 1933 bezsporna no­
wa ofensywa Kościoła i jezuitów u- 
chylenie umów zbiorowych; obniża­
nie pac i przedłużanie czasu pracy; 
sabotaż a następnie zniesienie ustaw 
społecznych — cała ta powrotna fa­
la reakcji, ofensywa ludzi przeszłoś­
ci oburzała towarzyszy i nadawała 
żądaniom proletarjatu miejskiego i 
wiejskiego więcej ostrości i siły. To­
warzysze wyciągali z tego stanu rze­
czy wniosek, który z każdym dniem 
stawał się oczywistszy: republika u- 
trzyma się tylko wówczas, gdy będzie 
socjalistyczną.

Wstąpienie do Rządu monarchi­
stów i jezuitów przyśpieszył tylko 
ten rozwój.

Ośrodkiem i duszą monarchistów 
jest Akcja Ludowa z Gil Robłesem 
na .czele. Akcja Ludowa jest organi­
zacją polityczną jezuitów. Jest to 
jedyna organizacja, która co do siły 
zbliża się do Partji Socjalistycznej. 
Posiada ona potężny organ prasowy 
„El Debate". Ona prowadzi i wycho­
wuje młodzież. Zakłada wszędzie ko­
mitety i pisma, ma inteligentnych 
przywódców i rozporządza duźemi 
środkami pieniężnemu

Organizacja jezuitów, dostarczają­
ca ludzi i pieniędzy, jest ogromnie bo 
gata. Gdy podczas rewolucji sporzą­
dzano jej inwentarz majątkowy, obli­
czono ten majątek na 250 miljonów 
pesetów. W rzeczywistości posiada 
ona conajmniej dwakroć więcej i po­
mnaża z dnia na dzień swe bogactwa,

Tak więc Akcja Ludowa dzięki swe 
mu sojuszowi z monarchistami, jezui­
tami, ciężkim przemysłem i obszarni­
kami stanowi poważne niebezpieczeń 
stwo. Czy uda się jej wymóc rozwią­
zanie związków zawodowych i Par­
tji? Towarzysze nasi nie wierzą w 
to. Sądzą oni, że Akcja stosować 
będzie perfidną taktykę, jaką stoso­
wali faszyści auistrjaccy — również 
pod wpływem Kościoła. W tem kry- 
je się najpoważniejsze niebezpieczeń 
stwo. W każdym razie Part ja i związ 
ki są przygotowane do odparcia tego 
niebezpieczeństwa. Co do tego nie­
ma dwóch zdań wśród towarzyszy hi­
szpańskich.
Wszystko dla socjalizmu

Rozmawiałem z Besteiro (b. mar­
szałek konstytuanty), z De los Rios, 
Anastasio de Grania, del Vago i in­
nymi towarzyszami najrozmaitszych 
kierunków. Besteiro jest przybity z 
powodu nieszczęścia, jakie spotkało 
Partję i towarzyszy. Nie należy on 
do zarządu Partji, gdyż w Hiszpanji 
niema reprezentacji według kierun­
ków, lecz zarząd jest wyrazem więk­
szości. Po rewolucji w r. 1931 był on 
zdania, że partję burźuazyjne winne 
były wziąć na siebie odpowiedzial­
ność za politykę. Zamiast udziału so 
cjalistów w Rządzie głosił hasło or­
ganizowania klasy robotniczej i ak­
tywnej propagandy socjalizmu, pod­
czas gdy republika wzmacniałaby swe 
podstawy. Żadnych zbyt dalekich pla 
nów! Żadnej nerwowości i niecier­
pliwości! Systematyczna praca wy­
chowawcza! Przygotowanie kadr! 
Wypracowanie socjalizmu w ramach 
republiki! To byłyby jego idee. Po­
wstanie w obronie republiki nie było 
dlań niespodzianką. I on uważał je 
za nieuniknione. Były jednak różni­
ce między nim a innymi towarzysza­

mi co do metod, celu, zadań powsta­
nia.

„Będę, jak zawsze, uczestniczył — 
po-wiedział mi Besteiro — w kongre­
sach Partji. Przedstawię swoje sta­
nowisko z punktu widzenia ostatnich 
wydarzeń. Będę się starał przekonać 
moich towarzyszy. Gdybym jednak 
znowu znalazł się w mniejszości, zo­
stanę z moimi przyjaciółmi w Par­
tji. Poddam się dyscyplinie. Gdybym 
nawet któregoś dnia z powodu zbyt 
silnych przeciwieństw zmuszony był 
odsunąć się od wszelkich funkcyj par 
tyjny-ch, pozostanę w Partji, ponie-

Strajki w Hiszpanji
W ubiegły poniedziałek wybuchł w ' przemyśle metalurgicznym. Pomimo- z-a- 

Sarago-ssie strajk protestu przeciwko rządzeń policyjnych wynikły w mieście 
zarządzeniu ministra pracy, przywraca- zajścia. (PAT,), 
jacemu 48 godzinny tydzień pracy w

Po Radzie Ligi
OSTATNIE POSIEDZENIE.

Rada Ligi Narodów odbyła we wto­
rek po południu ostatnie swe posiedze­
nie podczas oBecnej sesji. Ustalono de­
finitywnie sprawę siły międzynarodowej 
na terytorjum Zagłębia Saary na czas 
plebiscytu. Następna sesja rozpocznie 
się w dn. 11 stycznia na dwa dni przed 
plebiscytem,

Francuski kandydat na Mussolinl’ego 

żąda porozumienia z Hitlerem
Przywódca crganizacyj faszystowskich, 
byłych kombatantów, „Krzyż Ognisty", 
pułk, de la Rocque, wydaje dzieło, któ­
re zawiera, wytyczne jego światopoglą­
du politycznego. W związku z tem pułk, 
de la Rocque oświadczył przedstawicie­
lowi „Matina", że organizacja jego jest 
bezpartyjną. Byli kombatanci domagają 
się reformy ustroju państwa, a w prze­
konaniu, że obecne stosunki są nie do 
utrzymania., „Krzyż Ognisty“ nie solida­
ryzuje się jednakże z prawicą, która 
niejednokrotnie pro-wadzi zgubną polity­

Fala teroru rządowego 
w Z. S. S R.

W dniu 11 grudnia Najwyższy Trybu­
nał Wojskowy w Mińsku rozpatrywał 
sprawę 12 terorystów - „białogwardzi­
stów", oskarżonych o organizowanie na 
terytorjum ZSSR. aktów terorystycz- 
nych, przeciw przedstawicielom władzy 
sowieckiej.

Zgodnie z instrukcjami Centralnego 
Komitetu Wykonawczego ZSSR. z dnia

Proces spółki „Caro“ w Krakowie
Odsłania nowe „sanacyjne“ skand Je

W Krakowie odbywa się proces spół­
ki miejskiej „Caro" (dla popierania i 
prowadzenia handlu bydłem, mięsem i 
przetworami nuejskiemi).

W trakcie procesu wychodzą na jaw 
coraz nowe sensacje kompromitujące 
szereg osobistości „sanacyjnych“.

Oskarżony dr, Porembskl w zezna­
niach swoich obciąża byłego wice-pre- 
zydenta miasta Krakowa i prezesa Ra­
dy Nadzorczej Wielgusa, oraz jednego 
z czołowych przywódców „sanacji“, dr, 
Krzetuskiego.

Porembski zeznał, że wice-prez. Wiel 
gus pobierał za jeden dzień urzędowa­
nia w tygodniu 100 zł.; ponadto, że przy 
znał on zawiadowcy spółki „Cero", 
Landauowi 10.000 zł, tantjemy, aczkol­
wiek sam Landau uznał tę kwotę za wy 
gńrowaną i prosił o obniżenie do 6 tys. 
złotych.

Dalej dr. Krzetuski starał się, aby 
Magistrat zakupił udział Banku Dyskon 
towego w spółce za sumę 360.000 zł., 
chociaż wartość nominalna tych udzia­
łów wynosiła 220.000 zł.

Oskarżony Porembski podaje, że mu- 
siał słuchać Krzetuskcgo, ponieważ był 
on potentatem B.B.(I).

W toku postępowanie dowodowego 
świadek Stankiewicz, były pracownik 
spółki, zeznał, że podczas urzędowa­

waż jestem z nią związany ideowo".
Kiedy się z nim żegnałem i uścis­

nąłem go, powiedział mi wzruszony: 
,^Wszystko dla Socjalizmu“.

To samo wrażenie odebrałem u to­
warzyszy większości. Nikt nie my­
śli o zatargach wśród towarzyszy 
kierunku Caballero, wiara w ideę de­
mokracji jest równie namiętna co u 
innych. W każdym razie jedność 
Partji nietylko nie jest zagrożona, 
lecz przeciwnie Part ja jest dziś sil­
niejsza, niż kiedykolwiek. Co więcej: 
rodzi się jedność proletarjacka

Narodów
POWRÓT LAVALA

We wtorek wieczorem powrócił z 
Genewy minister Laval, powitany na 
dworcu przez szereg osobistości poli­
tycznych. M. in. przybył na dworzec 
poseł jugosłowiański w Paryżu Spalei- 
kiowicz, który, witając się z min. Lava- 
lem, oświadczył mu ściskając dłoń 
„dziękuję panu z całego serca za to co 
pan uczynił“. (PAT).

kę. Przechodząc .d!o spraw polityki za­
granicznej, pułk, de la Rocque podkre­
ślił, że Francja musi domagać się cał­
kowitej swobody plebiscytu w Zagłębiu 
Saary. Koniecznym warunkiem konsoli­
dacji pokoju i równowagi europejskiej 
jest porozumienie Francji z Niemcami. 
W tym stanie rzeczy bezpośrednia wy­
miana zdań pomiędzy Francją a Rzeszą 
jest wysoce pożądana. Będzie ona mo­
żliwą i korzystną tylko w razie konsoli­
dacji wewnętaaniej i zewnętrznej Fran­
cji. (ATE).

1 grudnia i odpowiedniemi 
kodeksu karnego Białorusi, 
Trybunał Wojskowy skazał 
nych na karę śmierci przez

artykułami 
Najwyższy 
9 oskarżo- 
rozstrzela- 

nle i konfiskatę mienia. Wyrok został 
wykonany.

W stosunku do trzech pozostałych o- 
skarźonych, trybunał postanowił wdro­
żyć dodatkowe śledztwo, (PAT.).

nia zauważył w.ele niedokładności w 
księgowaniu wydatków. Niektóre oso­
by, cieszące się poparciem, zadłużone 
były na wielkie kwoty, mimo, że nie 
miały dostatecznego pokrycia.

Firma czyniła niepotrzebnie wielkie 
wydatki. Podróże i uroczystości ko­
sztowały tysiące złotych. Oskarżony 
Landau na podróż do Paryża z żoną po­
brał 2000 złotych. Członkowie Rady 
Nadzorczej Spółki otrzymywali od fir­
my świąteczne, na co wydatkowano o- 
koło 2000 zł. Św adek zeznaje, że po­
sadę w spółce otrzymał dzięki popar­
ciu dr. .Rubla, posła BBWR., redaktora 
„I, K. C-” (złe obyczaje poselskie!)

Następni świadkowie: buchalter Ber- 
thold, dyr, Kreczner i dyr. Pompa ze­
znali, że w firmie panowały nieporząd­
ki; nienależycie księgowano pewne po­
zycje, albo, jak to było z odsetkami w 
kwocie 76.000 zł,, kwoty tej wogóle nie 
wciągnięto do ksiąg.

Wynagrodzenie wiceprezydenta Wiel­
gusa księgowano na koncie kosztów 
handlowych, a nie na wydatkach per­
sonalnych „aby — jak mówi świadek 
Berthold — to nieraziło“.

W trzecim dniu rozprawy zeznawał 
dr. W'ielgus b. wiceprezydent miasta i 
b, prezes Rady Narodowej Spółki. Ze­
znania jego były bardzo powściągliwe

Wczesnym rankiem zebrała się wczo 
raj Komisja nietylkalności poselskiej, 
Chodziło, naturalnie, o wydanie kilku 
posłów, między innymi tow. T. Regera, 
Przydzielono referaty. Przydzielono je, 
rzecz prosta, posłom BBWR. Klub „sa­
nacyjny" chce koniecznie w tej dzie­
dzinie zachować monopol dla siebie.

* **
Komisja Budżetowa rozpatrywała 

zrana budżet Min. Poczt i Telegrafów- 
Dyskusja była dość ożywiona. Mówio­
no o potrzebie obniżenia taryfy pocz­
towej, o zbyt małej liczbie urzędów po­
cztowych i t. p.

Poseł Rymar przytoczył wypadek 
zamiany na poczcie 2 listów, co dowo­
dziłoby, że listy na poczcie, wbrew o- 
bowiązującej konstytucji są przeglądane. 
Jeżeli już musi być kontrola listów — 
powiada mówca — to niech przynaj­
mniej będzie sprawna.

W dyskusji podniesiono także spra­
wę redukcyj personalnych w tem Mi- 
nisterjum, które wynoszą za ub. rok 
2,000 osób.

Odpowiadając na zarzuty mówców, 
p. min. Poczt i Telegrafów, Kaliński, 
oświadczył, że w jego resorcie był nor­
malny ubytek 1.000 pracowników, a tyl 
ko 1.000 zostało zredukowanych.

Preliminarz budżetowy Poczt i Tele­
grafów komisja przyjęla większością 
BBWR według przedłożenia urzędowe­
go. *«

*Na posiedzeniu popołudniowem (bu­
dżet Sejmu i Senatu) zabrał głos tow. 
K, Dobrowolski.
Tow.. Dobrowolski m, in. zwrócił uwa­
gę na oszczędnościowy system ośw et- 
lania i opału klubów poselskich. W klu 
bach poselskich jest zimno i jednocze­
śnie w kancelarji sejmowej wsławiane 
są dodatkowe piece.

Zwraca specjalną uwagę na utrudnie­
nia, czynione przy składan:u poselskich 
wniosków i interpelacyj.

Na kopiach żądane są podpisy ory­
ginalne, same zaś wnioski mają być 
przedkładane na specjalnym papierze 
trwałym, t. zw. „bezdrzewnym”, zresz­
tą bardzo drogim.

Nawet w kurtuazyjnych hotelach, 
mówi tow. Dobrowolski, wydawany jest 

i papier i koperty. Kancelarja sejmowa 
widocznie chce zorganizować jakiś 

i sklepik z materjałami piśmiennemi.
Następnie tow. Dobrowolski, oma­

wiał sprawę stosunków w bufecie sej­
mowym. Przypomina, że w przeciągu 
16 lat bez przerwy pracowały tam dwie

Burza na Atlantyku
Trzy wielkie pasażerskie statki trans­

oceaniczne „Majestic“, „Washington", 
„Paris’, które wczoraj miały przybyć
do Nowego Jorku, zawiadomiły władze iż znajduje się w niebezpieczeństwie, 
portowe telegraficznie, iż przybędą z l(PAT.).
Tajna organizacja chorwacka „Ustasza“

Na dworcu w Escaillon, przedmieściu 
Tulonu, aresztowano dwuch Chorwa- 

i nie obciążały oskarżonych, Świadek 
Wieigus tłomaczył, że na tych sprar 
wach zupełnie się nie rozumiał, bo od 
tego bowiem byli fachowcy, albo zasła­
niał się niepamięcią,

Conajmniej dziwnem się wydaje, że 
na prezesa Rady Nadzorczej wielkiego 
przedsiębiorstwa, w którem zaangażo­
wane były poważne kapitały miasta, 
powołano człowieka, który właściwie 
na niczem się nie znał.

Między innemi, zeznał świadek Wiel­
gus, że celem zbadania kredytów, udzie 
lanych przez spółkę, delegowano jako 
fachowca, tow. Kluczkę, radcę miej­
skiego Tow. Kluczka stwierdził, że 
kredyty udzielano rzeźnikom za wyso­
kie, Nie wyciągnięto jednak z tego żad 
nych konsekwencyj, lecz wysłano no­
wego kontrolera dr. Krzetuskiego, mę­
ża zaufania BB.-i ten uznał, że polity­
ka kredytowa Spółki jest w najzupeł­
niejszym porządku.

To orzeczeniu „sanatora“ było wy­
starczające dla prezesa Rady Nadzor­
czej.

Szereg dalszych pytań ze strony o- 
brońców, na które świadek dawał ską­
pe odpowiedzi, nie wniosło do sprawy 
nowych momentów. 

panie kresowe; gdy bufet przeszedł w 
ręce obecnych właścicieli, obie te panie 
zostały usunięte, a na ich miejsce za­
angażowano inne osoby. Co się tyczy 
bibljoteki, doskonale prowadzonej, pra­
gnęlibyśmy jedynie, aby znalazła się 
tam broszura Albertiego p. t, „Peowia- 
cka prowokacja".

— Nie wiem, czy w tej broszurze są 
rzeczy prawdziwe — mówi tow. Do­
browolski — ale autor tej broszury po­
wiada, że szef bezpieczeństwa p. Ka­
wecki, udając sympatyka Komunistycz­
nej Partji Polski, wydał 5 prowokatorów 
b' Iszewikom, celem ukrycia prowoka­
tora Żarskiego.

Dalej — zwraca uwagę tow. Dobro­
wolski — że w bufecie sejmowym przy 
stołach posłów opozycyjnych siadają 
raz po raz jakieś nieznane osobistość.. 
W każdym razie prosilibyśmy panów, 
abyście nam przynajmniej podczas po­
siłku dali możność swobodnego porozu­
miewania się ze sobą bez... świadków-

Następnie tow. Dobrowolski odczytał 
i złożył przewodniczącemu komisji, p. 
Byrce następującą deklarację Klubu 
P. P, S.

Korzystam ze sposobności, by — imie­
niem mego Klubu — zwrócić uwagę na 
fakt o znaczeniu zasadniczem:

Prezydium Sejmu powinno być zaw­
sze i w każdych warunkach zupełnie 
bezstronne w stosunku do wszytkich bez 
wyjątku grup i do wszytkich bez wy­
jątku posłów.

Musimy stwierdzić po 4-letniem do­
świadczeniu, że jest, niestety, odwrot­
nie.

Najjaskrawszym przykładem tego, o 
czm mówię, był sposób „przeprowadze­
nia“ w Sejmie projektu konstytucyjne­
go BBWR. w dniu 26 stycznia r, b.

Przeciwko temu sposobowi podniesie- 
no we wtorek protest na komisji kon­
stytucyjnej Senatu, Protest ten wyraża 
w cale; pełni nasz pogląd, któremu da­
waliśmy niejednokrotnie wyraz.

Na przemówienie tow. Dobrowolskie­
go odpowiadał obecny dyrektor kance­
larii sejmowej, p. Aleksander Rutkow­
ski, który m. in. oświadczył, że poszczę 
gólne sprawy, poruszone przez tow. Do 
browolskiego, mogą i powinny być za­
łatwione. Dotyczyłoby to m. in. także i 
sprawy poczty, przyjęcia b. pracowni- 
czek bufetu, usunięcia osób obcych od 
stołów w bufecie oraz naprawiania in­
nych braków, które — dodać dla ści­
słości my sami pragniemy — powstały 
nie za jego urzędowania^

36-godzinnem opóźnieniem spowodowa* 
nem burzą na ocenie. Statek brytyjski 
„Usworth“ nadesłał meldunek radjowy, 

tów, zatrudnionych dotychczas przy ro­
botach państwowych. Są om podejrza­
ni o udział w tajnej organizacji chorwac 
kiej „Ustasza". Nazwiska aresztowa­
nych brzmią: Mirko i Iwan (chyba 
imiona? — przyp. nasz), Podczas are­
sztowania jeden z Chorwatów zbiegł, 
lecz został ujęty w dwie godziny póź­
niej, Jak wykazało śledztwo, areszto­
wani mieli zamiar udać się do Paryża, 
przypuszczalnie wezwani przez przy­
wódcę tajnej organizacji, do której na­
leżeli. Jest rzeczą znamienną, że ba­
rak, w którym zamieszkiwali obaj are­
sztowani Chorwaci spłonął wkrótce po 
ich uwięzieniu. W związku z tem po* 
Leja przypuszcza, że aresztowani po­
siadali wspólnika, który umyślnie pod­
palił barak, celem zniszczenia kompro­
mitujących dokumentów, (ATE.).

Strajk włoski w A.E.6.
w Berlinie

Robotników fabryki AEG (Powszech­
ne Tow. Elektryczne) w Berlinie zawia­
domiono, iż z najbliższej wypłaty odli­
czą każdemu robotnikowi po 50 fenigów 
na rzecz „Pomocy Zimowe;’’.

Konsekwencją tego zawiadomienia' 
było, iż robotnicy wprawdzie stawi» 
się do pracy i stanęli przy maszynach, 
ale nic nie robili, stosując włoski strajk- 

Dyrekcja wezwała policję, która je» 
nak odmówiła wszelk ej interwencji, pi* 
nieważ robotnicy spokojnie się zacho* 
wywali.

Powrócono do normalnej pracy, 
dyrekcja cofnęła zarządzenie o potrą* 
eanun .elcłazlllzii ils. aw- Pnmna



Str. 3

Walka o szkołę bezpłatną dla wszystkich Lesław Limanowski
K

Wniosek nagły Z. P. P. S. w Sejmie
i mowa tow. Z. PiotrowsKiefeo

doktorem honoris causa Uniwersytetu Warszawskiego

Pisaliśmy wczoraj o odrzuceniu przez 
Klub B. B. W. R. wniosku nagłego 
Z. P. P. S. w sprawie katastrofy 
szkolnej. Klub B. B. W. R. Wołał też 
nie zabierać w tej sprawie głosu. Dzi­
siaj drukujemy którtką mowę tow. 
Piotrowskiego, uzasadniającą nagłość 
samej sprawy, według stenogramu. 
Cyfry i fakty, które rzucił tow. Pio­
trowski, nabierają szczególnej wyra­
zistości w zestawieniu z milczeniem i 
z głosowaniem Klubu B. B. W. R.

Red.

Społeczeństwo, znękane kryzysem, 
sini w obliczu katastrofy szkoły, nauki 
i oświaty w Polsce. Klasa robotnicza, 
klasy „średnie" i włościaństwo, żyjące 
w nędzy, mają znowu złożyć nowe o- 
bary materjalne na szkolnictwo pow­
szechne.

Czy trzeba udowadniać, że istnieje ka 
tastrofa szkolna? Surowa rzeczywistość 
polska mówi cyframi. Każdy obywatel 
dziś zdaje już sobie sprawę z tego, że 
zaszła niiietylko katastrofa, lecz doko­
nało się załamanie i cofanie się wstecz 
iw dziedzinie nauczania. Prze-. zło 700 ty­
sięcy dzieci w wieku szkArrai jest po­
za szkodą z braku miejsca, najmniej dru 
gie 700 tysięcy zapisanych formalnie, 
ale nie uczęszczających do szkół w pod­
rze zimowej z powodu braku obuwia 1 
przyodziewku, głównie w okolicach gór 
skch i na Kiesach Wschodu .eh Polski, 
— W samej Warszawie polewa dzieci 
przychodzi do szkoły bez śniadania, 30 
tysięcy dożywia się, a 25 tysięcy jest 
zawszonych.

Izby szkolne zatłoczone, w miastach 
ponad 60 dzieci w jednej izbie szkolnej 
na ’idnego nauczyciela, Po wsiach — 
80 — 100, na kresach wschodnich 100— 
140 uczy się w jednej izbie szkolnej 
Ponadto brak około 20,000 etatów nau­
czycielskich. Na to niema pieniędzy. 
Ministerjum wprowadziło t- ziw. bezpła-

Znamienna niełaska
Jak doniosły depesze, p. Hitler zwol­

nił ze stanowiska i przeniósł „w stan 
tymczasowego (nie wiecznego) spoczyn­
ku" ministra gospodarki Rzeszy — dr, 
linż. Gottfrieda Fedora, jednego z zało­
życieli partji hitlerowskiej i twórcy jej 
programu ekonomicznego.

E. A. Mowrer w swej głośnej ksiąjżce 
„Niemcy cofają wskazówki zegara”, 
która spowodowała banicję autora z 
Trzeciej Rzeszy, ta.k charakteryzuje wy 
bitną rolę dr. Federa w ruchu hitlerow­
skimi

„Gottfried Feder był autorem pro­
gramu partji i komentarza do tego pro­
gramu. Lecz jego tytuł do nieśmiertel­
ności opiera się przedewszystkiem na 
odkryciu przezeń różnicy między „twór 
czym'1 a „lichwiarskim“ kapitałem, na 
jego namiętnym apelu do „złamania 
niewolninictwa procentów“... O ile to 
zwykły śmiertelnik stwierdzić może, 
różnica owa tkwi w rasowem pochodze­
niu posiadacza pieniądza: pieniądz — 
tak sądził Feder — jest „twórczy“ w 
ręku fabrykanta aryjskiego, lecz nie 
bankiera żydowskiego. Złamanie „nie­
wolnictwa lichwy“ oznacza ustalenie 
procentowej w interesie chłopów i człon 
ków partji — oraz zupełnie, niewątpli­
wie, usunięcie wszelkiej ochoty do po­
życzania“...

*
Fantasmagorje ekonomiczne Fédéra 

pozostały, oczywiście, w sferze papie­
rowych projektów, a jego „nieśmiertel­
ność" trwała niecałe... dwa lata, licząc 
o>d początku rządów hitlerowskich. Dla­
czego się tak stało?.,. Może na. to py­
tanie odpowie następujący wyjątek z 
memorjału dowódców Reichswehry, zło 
źonego Hindenbuirgowi w dn, 18 lipca, 
opublikowany obecnie przez paryski ty 
godlnik „Vu", zawiera m. in. ustęp, w 
którym, autorzy memorjału — skarżąc 
się na polityków „niedorosłych do 
swych zadań" — wymieniają wśród 
aich dlr. Fe dera: „Nie potrafił on, bo- 
Wiem, stworzyć bazy i organizacji gos­
podarki surowcowej, niezbędnych na 
Wypadek starcia wojennego“... A skoro 
tego nie potrafił—to kazano mu odejść, 
Mniej, niż w pół roku po wydaniu tej 
surowej generalskiej opinji.

*..? 
Dymisja Gottfrieda Feder a jest jed­

nym z wielu faktów, oświetlających ku­
lisy dzisiejszych rządów niemieckich i
°blic.za prawdziwych władców Trzeciej
Rzeszy. Hindenburg odszedł, Hitler przy
szedł — generałowie zostali i trwają.

Bd.

łr.ych praktykantów nauczycielskich, co 
;est najwyższym wyrazem wyzysku tych 
młodych sił nauczycielskich dokonywa­
nego przez rząd. Jest to wysoce niemo­
ralne, W Polsce, jeśl’ Idzie o izby szkol­
ne, brak ich jest około 60.000, a w bu­
dżecie ani grosza na budownictwo szkół. 
Setk'. szkół niewykończonych marnieje.

I nie dziś dopiero te nasze głosy o- 
strzegaiwcze i alarmujące podnosimy. 
Od przeszło 1 dat ostrzegaliśmy w po­
przednich Selmach, a od kilku lat, wi­
dząc zbliżające się załamane i cofanie 
się wstecz szkolnictwa, uderzaliśmy na 
alarm. Oto przypomnę jaskrawy przy­
kład: przed 3 laty nasz wniosek Klu­
bu posłów socjalistycznych w sprawie 
katastrofy szkolnej, zgłoszony w paź­
dzierniku 1931 r., nie doczekał się do 
tej chwili’, ażeby przyszedł do rozpa- 
trzeeia w tej Wysokiej Izbie. Komisja. 
Oświatowa Sejmu przez swą większość 
rządową, przeszła w marcu 1932 r. nad 
nim dci porządku dziennego. Panowie 
posłowie z „sanacji” nie chaełiście na* 
wet dotąd na plenum Sejmu naszych 
konkretnych propczycli w sprawie ka­
tastrofy, zwłaszcza w dziedzinie braku 
izb szkolnych rozpatrzeć. Za butni by­
liście i wołaliście, że bierzecie pełną 
odpowiedzialność za politykę szkołną.

Jesteście więc w pełni odpowiedzial­
ni za obecną katastrofę!

Opinja publiczna została niedawno w 
Polsce i. «w. reformą szkolną zaskoczo­
na. Inicjatorowie tej „reformy“, t, j. b. 
Minister Oświaty i premier p. Janusz 
Jędrzejewicz i b. Wiceminister Oświaty 
p. Kaźmierz Pieracki zapewniali Sejm, 
że reforma szkolna, która przed dwo­
ma laty była przeforsowana wbrew ca­
łej opozycji, że ona między iunemi tej 
tej katastrofie szkolne! ulży i zaradzi, 

Łudzaliśoie. panowie, społeczeństwo; 
usypialiście. Faktycznie za reformą 
szkolną kryły się oszczędności i pora­
chunki polityczne.

Gdzież są dzisiaj ci inicjatorowie i 
kierownicy, szumnie okrzyczanej „re­
formy szkolnej“? Gdy załamanie pow­
szechne nastąpiło, tych inicjatorów dzi­
siaj już w rządzie niema. Gdvbym użył 
stylu prasowych komunikatów z cza­
sów wojny, tobym powiedział, że „wy­
cofali się na zgóry upatrzone pozycje“, 
możnaby dodać — posady!

Dzisiaj — wbrew Konstytucji — «face­
cie panowie wprowadzić płatność szko­
ły powszechnej, jak to bezprawnie zro-

Żądania francuskich akcjonariuszy
Warszawskiej Elektrowni

Donoszą z Paryża agencji PRESS;
W kołach kierowniczych francuskiego 

t-wa elektrycznego panuje tendencja do 
obstawania przy ważności słynnej decy ­
zji arbitrażowej p, Assera w sprawie 
spora z zarządem m. st. Warszawy.
Jak wiadomo, władze miejskie w swo­

im czasie uznawały orzeczenie p. As­
sera za nieobowiązujące dla. siebie- 
Orzeczenie p. Assera przewidywało m. 
m. również przejęcie elektrowni war­

Sala sądowa stolicy
SKAZANIE DEFRAUDANTA.

Sąd Okręgowy wydał wczoraj wyrok, 
skazujący Apolonjusza Gołędzinowskigo, 
urzędnika bankowego, oskarżonego o zde- 
fraudowanie 60 tys. zł., na 1 i pół więzie­
nia,

LEGJON MŁODYCH W WALCE
Z POLICJĄ.

Jak podawaliśmy, sąd rozpatrywał węzo 
raj sprawę członka „Legjonu młodych“, 

Deręgowskiego, oskrażonego o pobicie ko­
misarza policji. Zajście wydarzyło się w 
czasie wybijania przez „Legjon młodych“ 
szyb w Komunalnej Kasie Oszczędności. 
Ekspedycja „pogromcza“ „Legionistów“ 
była skierowane na redakcję „Gazety War-

Nowy numer

Tygodnia Robotnika
przynosi między innerni:

Co będzie z cenami węgla i cukru?
Mord w Leningradzie.
Francja sprzedała Saarę,
Zimna woda dla „Orędownika“.
Katorga konduktorów autobusowych.
Łódzka Rada Miejska obraduje.
Dzieci w klatkach,
Rabini i wolnomyśliciele.
Humoreska Zoszczenki.
Cena 10 gr,, Do nabycia wszędzie! 

| b'ono już dawniej w szkołach średnich 
j l wyższych. Na te wszystkie rzeczy jest 

zdawkowy optymizm, który wychodzi 
z ław rządowych na różnych radach o- 
śwlecenla publicznego. Ale tym tanim, 
różowym optymizmem tej katastrofy 
szkolnictwa i tragicznego położenia na­
uki wogóle załatwić nie można. Jesteś­
my przeciwni projektowanemu fundu­
szowi szkolnemu, który ma dać 18 mil­
ionów rocznie z nowego podatku od 
mieszkań. Jesteśmy przeciwni, bo jest 
to nowe obciążenie podatkowe ludność"., 
a zarazem dlatego, że jesteśmy przeciw­
ni modnej dziś „funduszomanji", two­
rzeniu nowych funduszów specjalnych, 
które z natury rzeczy z pod kontroli 
Sejmu uciekają. Taki fundusz szkolny 
uprzedzić tylko może biedną, a nieświa­
domą ludność do szkoły wogóle. Żąda­
my utrzymania zasady Konstytucji o 
bezpłatnym szkolnictwie powszechnem, 
żądamy programu walki z katastrofą 
szkolnictwa i dlatego apelujemy o u- 
chwalenie naszego wniosku, który przed 
kłamy Wysokiej Izbie. Wniosek nasz

' brzmi:
„Sejm wzywa Rząd, aby w pełni sto­

sował zasadę, zawartą w przepisach 
konstytucji o obowiązku szkolnym dla 
wszystkich obywateli i o bezpłatnej na­
uce w szkołach państwowych i samo­
rządowych.

Sejm wzywa Rząd do przedłożenia 
planu walki z katastrofą w dziedzinie 
szkolnctwa i oświaty powszechnej w 
Polsce“.

! Odrzucenie nagłości wniosku i Wa­
sze milczenie w tej piekącej sprawie bę­
dzie także nazbyt wymowną odpowie­
dzią dla nas i dla mas pracujących.

Nasze wystąpienie jest wypełnieniem 
obowiązku obywatelskiego, ciążącego na 
nas, jako na obrońcach interesów ludno­
ści miast i wsi. Jest to zarazem — chcę 
z tej trybuny podkreślić — także wy­
raz żądania mas robotniczych w mia­
stach i chłopskich na wisi, które ostat­
nio na kiSkuset zgromadzeniach w całym 
kraju poparły nasze stanowisko, prote­
stując przeciwko wprowadzeniu lopiat 
w szkołach powszechnych, wypowiedzią 
ły s ę przeciw obniżeniu poziomu szkol­
nictwa, protestując przeciw gospodarce 
sanacyjnych rządów, nakładającej wciąż 
nowe podatki na znękanych • robotni­
ków i chłopów, których dzieci w wol­
nej Polsce nie mogą korzystać ze szkół" 
(Oklaski na lewicy).

szawskiej przez miasto. Arbiter okre­
ślał sumę, jaką w tym razie miasto win- 
noby zapłacić akcjonariuszom francus­
kim na sunnę 600 miljonów złotych.

Ówcześni przedstawiciele magistratu, 
którzy brali udział w rozmowach z p. 
Asserem w charakterze informacyjnym, 
stonowczo odrzucali to żądanie, ocenia­
jąc ewentualne odszkodowanie dla ak- 
cjionarfuszów francuskich na 115 miljo- 
nów złotych.

szawskiej“, jednak awanturnicy przez po­
myłkę trafili przed Komunalną Kasę.

Sąd skazał Deręgowskiego na 6 mieś. 
Więzienia.

O KOLPORTAŻ „NOWEJ SZTAFETY“.
Sąd Grodzki rozpatrywał wczoraj spra­

wę Zygmunta Niewiadomskiego i Włady­
sława Włodarczyka, członka ONR., oskar­
żonych o kolportaż „Nowej Sztafety“.

Sąd skazał Niewiadomskiego na 2 tygod­
nie aresztu z zawieszeniem na 2 lata, Wło­
darczykowi, który ma zaledwie 16 lat u- 
dzielił napomnienia. I. K.

Co młodzież niemiecka

Niemieckie ministerjum oświaty za­
leca młodzieży następujące książki do 
czytania. Już same tytuły wskazują, w 
jakim kierunku wychowywana jest mło 
dzież niemiecka.

Cytujemy tytuły kilku książek: „W 
kotle granatów", „Poprzez front i o- 
gień", „Propeler nad wrogiem”, „Pan­
cerze, miny i torpedy”, „Jazdy łodzią 
podwodną”, „Młodzież wojenna" i t. d.

Rada Wydziału Humanistycznego na 
posiedzeniu w dn, 27 listopada r. b. u- 
chwaliła wystąpić do Senatu Uniwersy­
teckiego z wnioskiem o nadanie tow, 
Bolesławowi Limanowskiemu tytułu

DOKTORA FILOZOFJI HONORIS 
CAUSA.

Uczczenie rocznicy zgonu
tow. J. Kwiatka

Dziś o godz. 6 wiecz. w gmachu ZZK. 
(Czerwonego Krzyża 20) w pokoju Nr, 
40 na parterze odbędzie się posiedze­
nie Komitetu obchodu 25-tej roczaicy

„Konstytucja“ B. 8. W. R. 
w nowej szacie

Klub BBWR odrzucił, jak było, natu­
ralnie, do przewidzenia, w Komisji kon- 

i stytucyjnej Senatu wnioski, zmierzające 
do odrzucenia „tez” p. Cara, jako u- 
chwalonych w Sejmie wbrew Konstylu- 

i cji obowiązującej i regulaminowi; dzisiaj 
i rozpocznie się dyskusja nad referatem 
‘ p. Rostworowskiego. Do referatu dołą- 
l czono, jak pisaliśmy wczoraj, 46 popra­

wek.
| Główne zmiany dotyczą słynnej kwe- 

stji „elity".
| P, Rostworowski rezygnuje — zgod­

nie z zapowiedzią p.Sławka — z owej 
„elitarnej” koncepcji powraca do sta­
rej idei konserwatywnej, przeznaczają­
cej % miejsc w Senacie dla nominałów 
z ramienia Głowy Państwa; % będą 
wybierane w sposób bliżej nieznany, bo 
określi to dopiero osobna ordynacja wy

I borcza. Senat trwa tak samo, jak Sejm, 
i pięć lat. Ma równe z Sejmem zasadni­

cze uprawnienia w wielu dziedzinach z 
wyjątkiem inicjatywy ustawodawczej.

Sejm pozostaje instytucją wybieraną 
w głosowaniu powszechnem, równem, 
łajnem i bezpośredniem; zasadę głoso­
wania proporcjonalnego skreśla się.

Koncepcje co do uprawnień Prezyden 
ta Rzeczypospolitej i co do sposobu je-

Katedra dla pos.Stahla
Dowiadujemy się, iż poseł Stahl, który 

wystąpił z klubu Narodowego i utworzył w 
Sejmie własną grupę Młodzieży Narodo­
wej, ma otrzymać na Politechnice lwow­
skiej katedrę ekonomji politycznej po prof. 
Karo, który przechodzi na emeryturę.

Kryzys i wino
Jak podaje Agencja „Press'1, w ciągu 

:.O miesięcy b. roku wwieziono do Polski 
1.300.000 kg. wina, wartości 1.700.000 zł.

Widocznie kryzys nie wszystkim daje się 
we znaki, jeśli za okres 10 miesięcy wy­
pito w Polsce tyle wina.

Są jeszcze ludzie, dla których sprowa­
dza się ten „artykuł codziennego użytku".

Kto wygrał na loterii?
I Wczoraj w I dniu ciągnienia III klasy 
‘ Loterji Państwowej główne wygrane padły 

na następujące numery:

I CIĄGNIENIE.

10.000 zł. — 161256.
5.000 zł. — 8778 6674 81490 169379.
2.000 zł. — 88353 95426.
1.000 zł. - 42419 75438 107535.
500 zł.—25161 26203 51112 58735 76124 

87124 104816 105469 136615 176098.
400 zł. — 3972 22586 29369 59376 68195 

77310 78S24 86867 88135 92257 96956 
’ 110871 137390 143809 169620 179632
• 175792 176856 179632.

300 ct — 7582 30962 38741 34770 36555 
j :-,2351 51136 57598 62457 63159 63610 

79992 82033 89292 91007 92729 93163 
99378 94378 127530 127153 136615 166919 
168978 170304 176933 159674.

II CIĄGNIENIE.

20.000 zł. — 81496 102830.
10.600 zl. — 41052 61863 155221.
5.060 zł. — 174251.
2.000 zł. — 53996 58342 128920 129590 

167780.
1.000 zł. — 51940 40954 69474 75056 

114693 129460 134375 146068
168651.

.500 zł.—2183 57564 76643 90008 134939 
162684 77000 17495 148190 105456 127245 
146490 164120 170838.

400 zł. — 5890 5674 27317 31787 34332 
39366 49007 49258 69307 79679 80407 
87925 116692 129223 162922 173264.

300 zł. — 945 4141 4973 40S13 45150 
50471 50100 54698 54826 64481 70320 
78906 861C2 92426 115412 131865 149890 

‘ 151442 157891 158591.

Senat Uniwersytetu na posiedzeniu w 
dn. 5 grudnia uchwałę tę, jak donosiliś­
my, zatwierdził,

W piątek o godz. 12-ej w południe w 
Auli uniwersyteckiej odbędzie się uro­
czystość nadania tow. Bolesławowi Li­
manowskiemu dyplomu honorowego.

zgonu tow. Józefa Kwiatka z udziałem 
przedstawicieli PPS,, TUR,, Stowarzy­
szenia byłych Więźniów Politycznych 
i Koła Przyjaciół Józefa Kwiatka.

go powoływania nie ulegają istotniej­
szym zmianom. Czytelnicy nasi pamię­
tają je z czasów, kiedyśmy omawiali 
projekt BBWR. po zgłoszeniu tego pro 
jektu w Sejmie.

** S!
Z punktu widzenia teoryj prawa kon- 

stycyjnego można stwierdzić bez żad­
nej specjalnej złośliwości:

1) że jedyna jako tako oryginalna 
myśl całego projektu BBWR. (Senat, 
złożony z „elity"), myśl zresztą rzuco­
na ot, tak sobie, bez opracowania, bez 
przemyślenia do końca, w praktyce nie­
wykonalna, trochę śmieszna, przypisują­
ca przesadne znaczenie orderom, jako 
rzekomym sprawdzianom wartości czło 
wieka, — ta myśl została zaniechana;

2) że to, co pozostało, stanowi roz­
paczliwie staromodny wykład doktryn 
konserwatywno - monarchistycznych z 
XIX stulecia, zwłaszcza z okresu końca 
Thiersa i początków Mac Mahona we 
Francji po wojnie 1870 — 1871 r.; tro­
chę dolano do tego sosu „plebiscytar- 
nego" (bonapartyzm), i na tem koniec;

3) że podziwu jest godne, iż obóz, rzą 
dzący Polską od ośmiu przeszło lat, 
zdobył się w epoce kolosalnych przeło­
mów społecznych, gospodarczych i kuł 
turalnych tylko na takie... klepanie pa­
cierzy starych ciotek w salopach z epo­
ki ks. de Broglie,

Dr. Z. M.

Stypen&ysta
Min. Sprawiedliwości

Autor „Żywych Grobowców” i t. p. 
„dzieł” autobiograficznych, występują­
cy pod pseudonimem: „Urke Nachamik, 
objeżdża obecnie miasta prowincjonal­
ne, wygłaszając odczyty na temat; „Wy 
żyny i niziny społeczeństwa", Urke Na- 

i chalnik jest — jak wiadomo — b, ato- 
; dziejem — recydywistą, który 15 lat 
; przesiedział w różnych więzieniach pol- 
i skich 1 zagranicznych, aż zdecydował 
• się wreszcie wkroczyć na uczciwą dro- 

£<?> . . ,
Szanowny prelegent chętnie udziela 

wywiadów prasowych, niczego bynaj­
mniej nie ukrywając ze swej bujnej i bo­
gatej przeszłości, ani też z zamiarów i 

i pilanów na przyszłość. W jednym z ta­
kich wywiadów czytamy m. in. nastę­
pujące wynurzenia Nachalmika:

„Ministerjum Sprawiedliwości przy­
znało mi stypendjum (1), bo choć je­
stem samoukiem — odkryto we mnie 
talent (?) i dąży tak samo do popra­
wy stosunków v/ więzieniach. Mini­
sterstwo nie wie (!) o wszystkiem. 
Służba administracyjna spacza (!) je­
go intencje, zaś raporty składane z 
trzeciej ręki (?), są dalekie (!) od po­
nurej prawdy“,..

Jak widzimy, Min. Sprawiedl. patronu­
je hojnie samorodnym, „talentom , które 
ze swej strony — stają się tłumaczem 
jego najintymniejszych myśli i intencyj. 
Współpraca wprost idealna.

Kto wie, jaka przyszłość czeka Urke 
Nachalnika, kto wie; jakie „możliwości 
ścielą się przed tym utalentowanym 
„stypendystą", o piętnastoletniej prak­
tyce w dziale... więziiienniictwa. Rozbły- 
śnie może gwiazda Nachalnika nietylko
jako literata, ale również jako fachowca 
i eksperta na polu „poprawy stosunków 

155868 w wlięzieniach". A trzeba nam takiego 
| koniecznie, skoro „Ministerjum nie wie 

o wszystkiem". Niechaj mu Naohalnilk
oczy otworzy.

W chwili, gdy tysiącom studentów 
grotzi przerwanie nauki z powodu nie­
możności opłacania wpisó-w, pocieszaj­
my się, że choć dla nachalników wy­
starcza na stypendja... Koniunktura dla 
nachalników wszelkiego rodzaiu i kali­
bru jest dziś wogóle ■— pierwszorzędna.

BD.
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Zgon bohatera 
wyprawy polarnej

W Bruikseli zmarł przed kilku dniami 
w 69 roku życia baron Gerlach, boha­
ter wyprawy polarnej, w której wziął 
również udział Polali Ąretowski. Dziw­
nym zbiegiem okoliczności śmierć Ger­
lacha nastąpiła w 35 rocznicę nowrotu 
jego statku „Belgica" z wyprawy pod­
biegunowej, Gerlach, który od najmłod­
szych łat był marynarzem, marzył zaw' 
sże o wyprawach polarnych. W tym ce­
lu opracował on w 1894 roku plan wy­
prawy polarnej i dzięki ofiarności swych 
przyjaciół i społeczeństwa belgijskiego 
zebrał potrzebne na to 300.000 fr, Ger­
lachowi chodziło także o wyzyskanie 
swej wyprawy dla celów nauki. Dlatego 
też zwrócił się on do szeregu uczonych 
zarówno belgijskich, jak i obcych o 
wzięcie udziału w wyprawie. Wypłynął 
cn z portu antwerpijskiego w 1897 roku.. 
Wyprawa ta wzbudziła zainteresowanie 
całego świata. Statek, nazwany „Belgi­
ca powrócił do Belgji dopiero w listo­
padzie 1899 roku, przywożąc ze sobą 
n.ezwykle ważne materjały naukowe.

Kulka lat później Gerlach wraz z księ- berlińskiej opery Hleiiber. 
ciem Orleanu dokonuje kilku nowych Z podobnemi zamiarami 
wypraw do Grenlandii. Opisy tych wy- królewsko - pruski generalny dyrektor
ciem Orleanu dokonuje kilku nowych

Straszliwy pożar hotelu
W Lansing (St. Zjed.) wybuchł kata­

strofalny pożar, którego ofiarą padło 50 
osób.

Wśrów zmarłych znajduje się 5 człon­
ków zgromadzenia ustawodawczego sta 
nu Michigan. Z zeznań świadków wy­
nika, że pożar wybuchł wczoraj o godz.
5,30 według czasu miejscowego na trze- 
ciem piętrze hotelu. W chwili wybuchu 
pożaru w hotelu znajdowało się prze-

Gorączka złota w
Z Nowego Yorku donoszą, że od kil­

ku tygodni środkowa i południowa część 
Kalifomji ogarnięte są gorączką złota 
Ze wszystkich stron tłumy ludzi podą­
żają w. kierunku wzgórz, otaczających 
miasto Mohave, położone w południo­
wej części stanu. Wszystkie hotele i za­
jazdy w mieście są przepełnione. Część 
przybyszów nocuje pod golem niebem. 
Niektórzy rozłożyli się obozem na po-

Benzyna z wody
Pewien wynalazca nazwiskiem Vol- 

d’an, w Hlinsku zdołał, po długoletnich 
doświadczeniach, przekształcać wodę 
w benzynę. Bliższe szczegóły wynalaz­
ku nie są znane, wiadomo jednakże, że

w 1897 r.
praw opublikował on w znanej książce 
„Belgica". Gdy kilka lat później pilot 
balonowy Demuyter uczestniczył w za­
wodach o puhar Gordon Bennetta, na­
zwał on na cześć Gerlacha swój balon 
„Belgica". Demuyter stał się skólei naij- 
bardzieś znanym pilotem balonowym, a 
„Belgica“ znów rozsławiła Belgję. Na 
Balonie tym startował również Demuy 
ter ostatnio w Warszawie.

Ustąpienie Ryszarda Straussa
Pisaliśmy przed paroma dniami o kry­

zysie w niemieckim świacie muzycz­
nym, powstałym z powodu kompozyto­
ra Pawła Hindemiitha, który nie dał się 
zgleichszaltować i którego zato okrzy­
czano bolszewikiem.

Za Hindemithem ujął się znakomity 
kapelmistrz Furtwängler, który złożył 
swą dymisję, a nie sołidaruijąc się z tym 
ostatnim, podał się do dymisji dyrektor

Z podobnemi zamiarami noszą się 

szło 300 gości. Ogień szerzył się z nie­
zwykłą szybkością zpowodu silnego wia 
tru, W ciągu paru minut wyższe piętra 
hotelu przedstawiały morze płomieni. 
Akcja ratunkowa była niezwykle utrud 
n’ona. Wśród gości wybuchła panika. 
Wiele osób rzucało się z okien do rze­
ki Grand River. Ustalenie ogólnej licz­
by ofiar katastrofy jest bardzo trudne.

Ameryce
bliskich wzgórzach, gdzie rok temu we 
wrześniu odkryto pokłady złota, które 
jak wykazały badania geologiczne, nar 
leżą eto najbogatszych złóż w St. Zjetdin., 
Jeden z geologów oświadczył, iż eks­
ploatacja nowych pokładów złota będzie 
miała olbrzymie znaczenie nie tylko 
dla życia gospodarczego KalHornj', 
3le całych St. Zjednoczonych.

Vo!dan stosował elektrolizę. Litr utwo­
rzonej z wody benzyny ma kosztować 
! grosz. Wynalazek Voildana będzie 
poddany ekspertyzie naukowej.

Minuta zamiast
7 miesięcy

Przed kilku dniami odbyła, się. pierw­
sza rozmowa telefoniczna bezpośrednia 
między Japonją a St- Zjednoczonemi. 
Połączenie telefoniczne między obu 
krajami zainaugurowała rozmowa po­
między japońskim ministrem spraw za­
granicznych Hirotą, a sekretarzem sta-. 
nu Hullem. który w rozmowie stwier­
dził, że 80 lat temu cztais potrzebny na. 
przesłanie meldunku z Waszyngtonu 
do Tokp wynosił 7 miesięcy. ■. ■,

muzyczny Leo Blech, dyrygent z Mo- 
nachjum Hans Knappertsbutsch oraz 
profesor konserwatorium berlińskiego 
Havemann, który, jakkolwiek z prze­
konania hitlerowiec, jeszcze przed Furt 
wangleem wystąpił w obronie Hinde- 
mitha, i ixai.'Ła, z-auicg

Koroną zaś zamieszania, które wanda złagodzi cierp;enia profesora i
Iowie XX wieku wprowadzili do świa­
ta muzyki, jest ustąpienie Ryszarda 
Straussa ze stanowiska przewodniczące­
go Izby Muzycznej Trzeciej Rzeszy.— 
Twórca „Salome", „Kawalera z różą", 
„Śmierci i Wyzwolenia" pogodził się 
był z hitleryzmem i w stworzonej Iz- 
b:e Muzycznej zajął najwyższe stanowi­
sko, ale bezceremonjalne poczynania 
skrytobójców i podipalaczów w dziedzi­
nie najwznioślejszej sztuki i jemu pręd­
ko się uprzykrzyły i Ryszard Strauss u- 
stąpił.

Minister propagandy Goebbels usiłu­
je skłonić Straussa do cofnięcia swej 
dymisji.

L< opold Skokowski
wraca do Europy

Znakomity muzyk i od 12 lat dyrek­
tor orkiestry symfonicznej w Filadelfji 
Leopold Skokowski podał się do dymi­
sji i wraca do Europy.

WESOŁY KĄCIK
ŻEBY NIE PRZESTRASZYĆ.

Do pani Hopsztyckiej przychodzi dozor­
ca i zawiadamia służbę, że ulubiony pie­
sek pani został przejechany przez samo­
chód.

Służba odbywa naprędce naradę i posta­
nawia, ażeby pani nie przerazić, zawiado­
mić ją, że przejechali pana Hopsztyckiego, 
a potem dopiero powie się jej całą nagą 
prawdę.

ZŁY ZNAK.

— Źle ze mną — wzdycha chory — już 
mi nawet to nie smakuje, co mi lekarz za­
kazał.

I .

Î

Wiadomość, którą telegraf rozniósł 
po całym świecie, o samobójstwie naj­
znakomitszego węgierskiego chirurga i 
ginekologa, dr, Wilhelma Tauffera wy-, 
wołała w świecie lekarskim wstrząsa­
jące wrażenie.

Niezwykłe zwłaszcza są okoliczności, 
w jakich znakomity chirurg zakończył 

i porachunki z życiem. Dr. Tauffer, liczą- 
! cy 83 lata, popełnił samobójstwo ze stra 

chu przed operacją, której miał sam się 
poddać. Człowiek, który w ciągu swej 
kilkudziesięcioletniej praktyki dokonał 
przeszło trzy tysiące operacyj, załamał 
się, gdy miał sam położyć się na stole 

■ operacyjnym.

Prof, Tauffer od dłuższego czasu cier 
piał na-kiszki. Choroba ta zatruwała 
mu życie i odbierała mu spokój. Leka­
rze przed miesiącem doszli do przeko- 

i nar.ia, że zabieg chirurgiczny znacznie 
i nama­

wiali go do poddania się operacji. Dr. 
. Tauffer opierał się, ale gdy także naj-

I

-i Instytuty higieny pracy w śwlecłe
w

i w Polsce
Przy uniwersytecie w Birmingham, 

Anglji, powstał w tym roku nowy In­
stytut higjeny przemysłowej i medycy­
ny pracy. Składa się on z kilku oddzia­
łów. Zadaniem instytutu jest praca ba­
dawcza w zakresie zagadnień lecznic­
twa w przemyśle oraz kształceni© le­
karzy, personelu lekarskiego, inżynie­
rów i inspektorów pracy w dziedzinie 
higjeny pracy. Instytut stanowi oddziel­
ne studijum. Osobom, które ukończą je, 
uniwersytet w Birmingham będzie wrę­
czał specjalne dyplomy.

Pcdobny instytut powstał również w 
r. b. przy uraiwei’syteaie w Berlinie. Po- 
zatem we wszystkich krajach kuli 
ziemskiej .istnieje paręset mniejszych 
i większych instytucyj, zajmujących się 
zagadnieniami higjeny paacy.

Chiński mur w Europie
Mur jako granica Włoch I Jugosławjl

Dzienniki zagraniczne donoszą z Su- 
szaku o rozpoczęciu przez Włochy bu­
dowy muru wysokości 3 i pół metrów 
i grubości 1 metra wzdłuż kanału, od­
dzielającego Fiume od Suszaku, a sta­
nowiącego granicę włosko - jugosło­
wiańską, Budowa tego muru, który ma 

bliższa rodzina zaczęła go namawiać, 
zgodził się ostatecznie.

W jednej z najlepiej urządzonych kli­
nik budapeszteńskich poczyniono wszy­
stkie przygotowania do operacji, po- 
czem karetka z lekarzem zakładowym 
udała się do mieszkania profesora, że­
by go przewieźć do kliniki. Karetka 
zatrzymała się przed mieszkaniem dr. 
Tauffera, a lekarz wraz z sanitariuszem 
udali s:ę do profesora, żeby go sprowa 
dzić do karetki. Lekarz zadzwonił. Ro­
zległ się głos dzwonka a zaraz potem 
huk wystrzału-

Pośpieszono dio pokoju chorego, ale 
wszelki ratunek był daremny. Dr. Tauf- 
fer już jako 26 letni młodzieniec został 
docentem uniwersytetu w Budapeszcie, 
a w 29 roku życia — zwyczajnym pro­
fesorem. Całe pokolenia lekarzy wę­
gierskich słuchały jego wykładów. Na­
pisał szereg dzieł i rozpraw z dziedzi­
ny gineko’ogji, które przełożone zostały 
na wszystkie europejskie języki. Był 
członkiem wielu akademji węgierskich 
i zagranicznych.

Najstarszą irstytuicją tego typu ’est 
klinika chorób zawodowych w Metjo- 
lanie, powstała w r. 1902, z inicjatywy 
prof. Devoto, Prof. Devoto jest równo­
cześnie założycielem Międzynarodowej 
Organizacji do walki z chorobami za- 
wodowemi i z wypadkami przy pracy, 
która co 4 lata organizuje kongresy, 
gromadzące po kilka tysięcy delegatów.

W Polsce nie mamy odrębnego insty­
tutu, poświęconego higjenie pracy. Je­
dynie przy Państwowym Zakładzie Hi" 
gjeny istnieje mały oddział higjeny pra­
cy, w którym pracuje 2 ludzi: kiero­
wnik i asystent. W stosunku do wagi 
zagadnienia higjeny pracy jest to do­
prawdy niewiele. Odpowiednio do tego 
przedlstawia się też, niestety, stan hi­
gieny i bezpieczeństwa pracy w Polsce.

być gotowy za 3 tygodnie, wywołuje w 
tuiejszem społeczeństwie rozmaite ko* 
mentarze, które są jednak zgodne co do 
tego, że mur ten utrudniać ma Jugosło­
wianom przekraczanie granicy dzielącej 
Austrję od Jugosławji.
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RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Po obiedzie, czując się najsamotniejszą istotą w 
Londynie, wziął kapelusz i postanowił iść na spacer. 
Wyszedł z jaskrawo oświetlonego westibulu w pie­
kielne ciemności i odrażającą ciszę. Zamiast wesołe­
go ongiś strumienia życia, chodnikiem sunęło teraz 
parę niewyraźnych postaci. Od czasu do czasu 
przelotne światełko i huk wskazywały, że drogą prze­
jechał samochód. Z początku Baltazar stał zdumio­
ny przed drzwiami hotelu, póki nie przypomniało mu 
się, że słyszał o ciemnościach, spowijających teraz 
ulice. Ponieważ niebo pokrywały akurat chmury, 
Londyn nie miał również tej nocy łaskawej pociechy 
gwiazd. Baltazar ujrzał miasto spowite w czerń — 
i mimowoli cofnął się, jak przed nierealną zjawą. 
Potem roześmiał się i poszedł przed siebie. Wkrótce, 
gdy wzrok przyzwyczaił się do ciemności, zmy­
sły jego porwało i oczarowało piękno tego przesło­
niętego ciemnością serca imperjum; nieskończonej to­
nacji mroku, zarys ów budynków, wznoszących się ku 
górze w czarną nicość; labiryntu wąskich uliczek, na 
końcu których paliła się jakaś ciemna lampka, potę­
gująca jeszcze wrażenie posępnej tajemniczości,

Ale spacer Baltazara nie trwał długo. Gdy prze­
chodził ulicą, samochód, którego nie widział, ani nie 
słyszał, omal, że na niego nie najechał. Baltazar po­
czuł na szyi powiew powietrza od jadącej maszyny 
i usłyszał przekleństwo szofera, gdy ten wykręcił w 
ostatniej sekundzie. Baltazar stracił chęć do dalsze­
go chodzenia; przejście z powrotem przez Plac Tra­
falgar stało się dla niego niebezpieczną, pozbawio- 
jącą tchu przygodą. Zadowolony był, gdy znalazł się 
znowu w świetle i bezpiecznej, normalnej atmosfe­
rze hotelu.

Nie, Londyn nie jest dla niego. Czuł się tu teraz 
jeszcze bardziej obcym, aniżeli w czasie swego ostat­

niego katastrofalnego pobytu w tem mieście. Zda­
wało mu się, że nie może już być niczem Innem, ani­
żeli przypadkowym numerem w hotelu. Czuł się tak 
jakby był zniszczonem zębatem kółkiem, szukającem 
dla siebie miejsca w doskonale funkcjonującej ma­
szynie.

— Jeszcze parę takich dni i zwarjuję — powie­
dział do siebie.

Nie zwarjował, ale w końcu, wiedziony instynk­
tem wracającego do domu gołębia, uciekł do Cam­
bridge, Tam przynajmniej będzie mógł podjąć na- 
nowo któreś z nici, które zerwał przed dwudziestu 
laty. Dopiero, kiedy ujechał pół drogi, przypomnia­
ło mu się, że są teraz długie wakacje — od tak da­
wna żył, nie zwracając żadnej uwagi na bieg czasu 
i zmiany pór roku. Niewątpliwie jednak odbywają 
się zwykłe kursa wakacyjne i kuratorowie są na miej­
scu. Ale któryż został jeszcze z tych, którzy byli 
przed dwudziestu laty, — pomimo przysłowiowej 
długości urzędowania kuratorów? Kto jest teraz re­
ktorem jego kolegjum? Kiedy Baltazar wyjechał, 
Fordyce był już dość stary; teraz, gdyby żył, miałby 
przeszło dziewięćdziesiąt lat... Fordyce musiał już 
iść dawno tam, gdzie znajdują się jego ojcowie. Ale 
kto został jego następcą? Czemuż nie sprawdził te­
go w księdze informacyjnej? Wydawało mu się głu- 
piem wracać do swego kolegjum, nie znając nazwi­
ska rektora. A jak nazywali się wówczas najwybit­
niejsi z tych ludzi? Westgrove — sen jor profesor; 
Barrett, senjor dziekan; Withington, młodszy dziekan; 
Raymond, kierownik bursy; Smith, Hartwell, Gray* 
son, Mostyn — ludzie stojący mniej lub więcej na 
tym samym poziomie co on; Sheępshank, słynny ma­
tematyk, którego ramiona przyozdobił płaszcz nie- 
śmiertelngo Routha (mianuj ąego sen jorów w kwali­
fikacjach egzaminacyjnych), jego osobisty prywatny 
profesor i przyjaciel, Musiał w każdym razie pozo­
stać ktoś z tej gromady... Baltazar poczuł w sobie 
więcej nadziei.

Siwowłosy tragarz rzucił jego walizkę do powozu, 
miłego zabytku z czasów młodości — iw odpowie­

dzi na pytanie, czy „Niebieski Niedźwiedź" jeszcze 
istnieje — spojrzał na Baltazara takim wzrokiem, 
jakgdyby ten zakwestionował trwałość wielkiego po­
dwórca św. Trójcy, lub sklepu kolonjalnego Mateu­
sza.

— ,.Niebieski Niedźwiedź"? Oczywiście, proszę 
pana.

Wobec tego Baltazar pojechał ulicą Trumpington 
w stronę tego staroświeckiego hoteliku. Wszystko wy­
dawało mu się nowe i zadzierające nosa, póki nie do­
jechał do wielkiego granicznego kopca: do Muzeum 
Fiztwilliam. Tutaj w jednym błysku, odzyskał swój 
dawny Cambridge: na lewo Peterhouse; na prawo 
Pembroke; potem trójkątny, niski murowany podwó­
rzec św. Katarzyny nawprost dostojnej kamiennej 
fasady i bramy „Corus", a dalej jeszcze — zdumie­
wająca wspaniałość kaplicy Kings College. Baltazar 
wychylił głowę i wchłaniał w siebie spokojne piękno 
tego widoku. Potem Dom Senacki; na prawo sklepy 
na Kings Paradę — zupełnie tak, jak dawniej — da­
lej Cains — iw końcu samochód zatrzymał się przed 
„Niebieskim Niedźwiedziem".

Baltazar wynajął sobie pokój i wyszedł znowu, aby 
nasycić płuca atmosferą tego kochanego miasta, a du­
szę — jego pięknem i treścią. Błądził z począt­
ku, jak otumaniony, ze wzrokiem utkwionym wyso­
ko nad chodnikiem, pochłonięty czarem cudownych 
tworów z kamienia i cegły; majestatem św. Trójcy; po­
dwój nemi wieżyczkami bramy św. Jana; czcigodnym 
okrągłym kościółkiem „Świętego Grobowca". Szedł 
przed siebie koło „Sidney", „Chrystusa", „Emanue­
la" a potem skręcił na ulicę Downing. Na widok roz­
ległych brył nowoczesnych przybytków nauki wrócił 
do spraw tego świata. Od tej chwili zaczął uświada­
miać sobie istnienie czegoś nowego i dziwnie obce­
go duchowi akademickiemu, który ongiś rozpościerał 
swoje marzące skrzydła nad miastem. Ciche uliczki 
wypełnione były żołnierzami. Khaki.., khaki... na 
drogach i chodnikach; khaki na podwórzach uniwer­
syteckich. Zdawało się, że znajdują się tu całe pułki.

(D. c. u.)
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Czerwony Piotrków
pierwsze posiedzenie nowej Rady Miejskiej

(Kor. własna).

obowiązujący, poseł „sanacyjny" Dtrafwa 
domagał się kategorycznie, by Rada 
Miejska uznała go za obowiązujący 
i oświadczył, że... wie, że statut ten 
„będzie zatwierdzony". Oczywiście wy­
wody te spotkały się z uśmiechem rad­
nych, którzy zatwierdzili wniosek tow. 
Dobrusia, odrzucając statut komisarski, 
jatko nie obowiązujący, gdyż nie został 
zatwierdzony przez Województwo.

Na tem pierwsze posiedzenie zastało 
zakończone.

Z pierwszego posiedzenia widać, że 
„sanacja" idąc ręka w rękę z endecją, 
będzie zwalczać, jak to sama oświad­
czyła. ideę kontroli społecznej i że bę­
dzie utrudniać prace samorządu. Radni 
„sanacyjni" powoływali się na wpływy,

Po blisko ośmiom:esięcznem oczeki­
waniu na decyzję województwa co do 
losów nowowybranej Rady Miejskiej, 
Rada została wreszcie zwołana w dniu . 
6 grudnia 1934. j

Skład Rady jest następujący: Socja- j 
^styczna Jedność Robotnicza (P. P. S., 
Bund i Związki Zawodowe) 22 mandaty, . 
B ‘B.11 mandatów, Endecja 7 rnand. | 

pierwsze posiedzenie, zwołane przez i 
komisarza Bujnie kiego, miało na po- j 
rządku dziennym.: ustalenie liczby wir : 
ceprezydentów, pensje prezydenta i wi- I 
ceprezydentów, zaopatrzenie emerytal- 1 
ne zawodowych członków Zarządu miej , 
skiego oraz ustalenie djet ławników.

Ustawa samorządowa uprawnia mia­
sto Piotrków do posiadania dwóch wi­
ceprezydentów.

Socjalistyczna Jedność Robotnicza, ze 
względu na potrzebę jaknajwydatniejszej 
kontroli czynnika społecznego nad sa­
morządem i funduszami społecznemi, 
postawiła wniosek, aby Piotrków miał 
dwóch wiceprezydentów.

Przeciw temu wystąpili zwarcie BB 
• Endecja- Endecja, czując swoją bezsil­
ność, stawiała, jako argument przeciw 
wnioskowi „Jedności Socjalistycznej“ — 
oszczędności, jakie należy robić; „Sana­
cja" zaś — potrzebę silnej „jednoosobo­
wej władzy", opartej na kierowniczym 
czynniku biurokratycznym.

Dyskusja nad tą sprawą była gorąca.
Radny „sanacyjny", dyrektor gimna­

zjum Gierymski, oświadczył, że socjaliś­
ci „srok: nie trzymają jeszcze w ręku", 
że decyzja zatwierdzenia ilości wtcepre- j 
zydentów i prezydenta zależy od Woje­
wództwa.

W zapale p. dyrektor posunął się tak 
daleko, że oświadczył, że radni socjali­
styczni są wybrani „tylko" przez robot­
ników i dlatego nie mogą liczyć na po­
parcie finansowe Rządu. Te same groź­
by i strachania wypowiadał oratorskim 
tonem poseł Dratwa, który już otwarcie 
obiecywał radnym socjalistycznym, że 
są zależni od’ Rządu i że, w razie nie- 
słuchapia rozkazów „sanacyjnych", mo­
gą s im być cofnięte zasiłki na roboty 
publiczne i dla bezrobotnych. Tym ar­
gumentem p. Dratwa straszył jeszcze 
przed wyborami.

W odpowiedzi na groźby „sanacji“ 
przemawiali towarzysze: Foszer, Do- 
bruś, Berliner i Węgorzyński. Towarzy­
sze nasi wykazali konieczność jaknaj- 
wydatniejszego udziału czynnika społe­
cznego przy kierowaniu gospodarką 
miejską oraz wskazali tereny, gdzie na­
leży przeprowadzać oszczędności. Do­
wiedzieliśmy się na Radzie, że „sana­
cyjny" komisarz, który szerzy ideje o- 
szczędlnoścd w gospodarce miejskiej, 
przyjął przed dwoma miesiącami dwuch 
nowych . naczelników wydziałów z wy- 
sokiemi pensjami. Jeden z nich, to przy­
wódca „Legionu Młodych", Chwist, któ­
ry z gospodarza szpitala został naczel­
nikiem wydziału prezydialnego, ■ mimo, 
że nigdy nie pracował w samorządzie. 
Drugi to pan Papiński (znany w Piotr­
kowie jedynie z urządzanych rautów 
Ligi Morskiej, gdzie jest prezesem), któ­
ry został misinowany kontrolerem do 
uzdrowienia przedsiębiorstw miejskich. 
Tak w praktyce wygląda „oszczędność" 
„sanacji" i jej komisarzy.

Rada Miejska przyjęła wniosek socja­
listyczny, oznaczyła pobory dla prezy­
denta i wiceprezydentów i djety ławni­
ków podług ustawy.

Przy uchwalaniu zaopatrzenia emery­
talnego zawodowych członków zarządu 
miasta powstał dziwny i tylko w obec­
nych stosunkach „sanacyjnych" możli­
wy incydent.

Radny tow. Dobruś, ze względu na 
brak odpowiednich przepisów w statu­
cie emerytalnym m. Piotrkowa, posta­
wił wniosek wprowadzenia odpowied­
nich poprawek, któreby uregulowały 
ściśle zaopatrywanie emerytalne człon­
ków Zarządu miasta,

Wtedy komisarz Bujnicki ‘Oświadczył, 
że dnia 3 grudnia 1934, a więc na trzy 
dni przed zwołaniem Rady Miejskiej, 
ustanowił nowy statut emerytalny, któ­
ry już uregulował tę kwestję. Zapytany 
Przez naszego towarzysza, czy statut 
ten został zatwierdzony przez Woje­
wództwo, komisarz Bujnicki przyznał, 
że nie został zatwierdzony, a więc nie 
Jest prawnym statutem.

Mimo zupełnie jasnej sprawy, że 
statut ten nie może być uważany za

Rozprawy sądowe we Lwowie
Proces przeciw Rudroffowi został od

raczony do 2 stycznia 1935 r. Wyroki
°aleźy się spodziewać z początkiem lu­
tego.

Dalszy ciąg rozprawy przeciwko gi­
nekologowi dr. Schwiegerowi ..podjęty
^stanie dn. 21 grudnia b. &
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ZAMORDOWANO POLICJANTA POD 
KATOWICAMI

W Brynowie pod Katowicami zastrze 
łono w nocy 40-letniego policjanta Er­
nesta Hirtha, będącego na służbie. Hirth 
służył w policji od 14 lat. Osierocił żo­
nę i córkę. Policja zdobyła rysopis 
sprawców, których było dwuch,

OFIARA KARCIARSTWA

Wczoraj około godziny 11,30 w mie­
szkaniu przy uL Szpitalnej 8 powiesił 
się 24-letni kolporter gazet N. Lifszyn. 
Powodem samobójstwa było zadłużenie, 
z
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powodu gry w karty,

NIEZWYKŁY SAMOBÓJCA

W Kaliszu dokonano niezwykłej ope­
racji na 19-letnim W. S., który za ja­
kieś przewinienie dostał się do więzie­
nia. Tam popadł w stan depresji i po­
stanowił popełnić samobójstwo. W tym 
celu urwał drut z materaca więzien­
nego i połykał go przez okres dwuch 
tygodni. Wkońcu został z więzienia 
zwolniony i wkrótce musiał się poddać 
niebezpiecznej operacji. Z żołądka 
chłopca wyjęto 68 sztuk drutu!! Stau 
zdrowia operowanego— zadawalniają- 
cy.

TRAGICZNY WYPADEK NA KO­
PALNI

W podziemiach kopalni „Jacka" w 
Chorzowie na jednym z ganków kon­
wojent pociągu kopalnianego, 30-letm 
Piotr Łazaj został pochwycony przez 
koła kolejki kopalnianej. Koła poszar­
pały nieszczęśliwego w strasizny spo­
sób. W kilka minut po wypadku Łazaj 
zmarł,

TRAGEDJA RODZINNA
W Brodnicy zauważono dym w mie­

szkaniu por. Wł. Gołębiowskiego. Nie­
zwłocznie wyłamano drzwi mieszkania, 
gdzie na leżance znaleziono zwłoki por.
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CHORA WĄTROBA
zatruwa organizm

Zaburzenia w funkcjonowaniu w ą t r ą b y 
i żółci powoduą zatrucie organizmu, a na tem 
tle szereg najrozmaitszych chorób. zioła 
Magistra Wolskiego „Billosa*. zawierające 
rośliny egzotyczne Combretum i Boldo, po­
budzają wątrobę do właściwej pracy, a sto­
sowane przy cierpieniach wątroby, kamie­
niach żółciowych oraz żółtaczce daią należyta 
wyniki. Zioła ze znak. ochr. „Billosa" do na­
bycia w aptekach i składach aptecznych. 
Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa. 
Złota 14 m. 1.

Największe zmartwienia 

dzisiejszych władców Kas Chorych
Za I. K. C. podajemy ustęp z okólni­

ka do lekarzy, wydanego w Ostrowiu 
Wlk. przez Nacz, Lekarza dr. Poleskie­
go:

„Wydatki na leki, pomimo dużych 
wysiłków ze strony wszystkich kole-

Tam, gdzie jest Z. Z. Z.I
{Kor. własna).

Z. Z. Z. na terenie Hajnówki jest fa­
woryzowany przez dyrektora kolejek 
leśnych p. Sieradzkiego (w sferach ro­
botniczych zwanym „Hitler Nr. 2“) i 
wspólnie z nim „pracuje“... oczywiście 
nie na korzyść robotników, których, zda 
wałoby óę, ma bronić.

A oto! do jakich stosunków doprowa­
dziły nawet te minimalne wpływy, takie 
ma Z. Z. Z.,

.Ostatnio yrydauy został prtzez te- 

jaikre mają w rządzie przy udzielaniu 
pożyczek na roboty publiczne oraz na 
spłatę pożyczek, obciążających miaista 
z racji pożycziki Uhlenowskiej.

Groźby te i strachania nie miały jed­
nak wpłyiwu na towarzyszów radnych, 
przeciwnie — podniosły jeszcze bardziej 
poczucie odpowiedzialności przed klasą 
robotniczą Piotrkowa.

Radny „sanacyjny“ Gierymski rzucił, 
jako wyzwanie, „Jedności Robotniczej" 
słowa: „Wy jesteście wybrani tylko 
przez robotników".

Jak po tatóem odezwaniu czują się 
panowie Szysz i Warmus udający przed­
stawicieli robotników, a należący do Z. 
Z. Z, i głosujący z „sanacją" i endecją?
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Gołębiowskiego, spalone z jednej stro­
ny od płonącej leżanki. W przyległym 
pokoju znajdowała się 7-letnia chora 
córeczka por. Gołębiowskiego, której 
płomienie nie wyrządziły żadnej szko­
dy. Istnieje przypuszczenie, że por. Go­
łębiowski zmarł na udar srea w chwili, 
gdy palił papierosa, od którego później 
zajęła się leżanka.

Należy zaznaczyć, że dnia poprzed­
niego małżonka por. Gołębiowskiego 
wyjechała na pogrzeb swego ojca do 
Bochni,
ŚMIERĆ MŁODOCIANEGO WOŹNICY 

POD TRAMWAJEM

W Sosnowcu 19-letn> Henryk Jarze w 
ski, furman firmy wędliniarskiej p. Hep 
ka, jadąc torem tramwajowym, w ostat 
niej chwili usiłował wyminąć tramwaj, 
co mu się jednak nie udało i nastąpiło 
straszne w skutkach zderzenie. Wóz 
został rozbity, a furman upadając na ka­
mienie, doznał b. ciężkich obrażeń we­
wnętrznych

Stan jego jest beznadziejny, 
WSTRZĄSAJĄCY WPADEK KOLE­

JARZA
Na torze kolejowym przed stacją w 

Siemianowicach znaleziono zwłoki pra­
cownika kolejowego 32-letniego Teofila 
Gorzkowskiego z Zawodzie,

Gorzkowski przybył do pracy, którą 
miał objąć o godz. 7 rano. W czasie, 
gdy przechodził przez tor, przejechał 
go pociąg osobowy, zabijając na miej­
scu.
NAGŁY ZGON LEKARZA W TRAM­

WAJU
Tragiczny wypadek wydarzył się w 

Łodzi w wagonie tramwajowym linji 
nr. 3, Tramwajem jechał znany lekarz 
łódzki dr. Małowist, liczący 60 1-, któ­
ry śpieszył do chorego. Kiedy tramwaj 
znalazł się na pL Wolności, dr. Mało­
wist nagle zasłabł i wkrótce zmarł.
STRASZNY WYPADEK NA KURSIE 

WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
Dn. 9 b. m, o godz. 7 wiecz. pięciu 

słuchaczy kursów PW. i WF. udało 
się przez jezioro Drywiackie do Brac- 
ławia (woj. wileńskie). W odległości 
półtora km. od brzegu załamał się pod 
idącymi lód. Trzech z nich, idących 
przodem, wpadło do wody. Natychmiast 
stówa akcja ratunkowa pozostałych u- 
czestaików wycieczki i członków miej­
scowej ochotniczej straży pożarnej po­
została bez rezultatu. Zwłoki trzech to­
pielców wydobyto dopiero 10 grudnia.

gów, by ordynować jak nafoszczęd- 
niej, zajmują w budżecie pozycję za 
dużą. Trzeba szukać nowych dróg do 
zmniejszenia tych wydatków". 
Komentarze zbyteczne!

goż dyrektora okólnik, w którym ten 
rozkazuje' swym „podwładnym", aby 
przy spotykaniu się z szarżą wyższą 
(pp. nadleśniczowie, dyrektorowie i na 
końcu pracownicy umysłowi), stawali 
przed nimi na baczność (!).. Specjalną u- 
wagę ów okólnik zwraca na „postawę" 
i meldowanie się‘‘- Zabrania się trzyma 
nia rąk w kieszeniach i palenia tyto­
niu...

No, no..,

Maczuga skazany
na śmierć

W procesie groźnego bandyty Maczu­
gi, po ukończeniu przewodu sądowego 
zabrał głos prokurator Pattek, który 
przytoczył na dowód grozy, jaką roz­
siewał bandyta, że pewien mieszkaniec 
Przeworska opuść ł na stałe to miasto 
w obawie przed Maczugą.

Po ostatniem słowie oskarżonego, któ 
ry oświadczył, że nie jest winien strze­
lania do księdza ChmurowŁcza, zapad! 
wyrok na podstawie werdyktu przysię­
głych, którzy wszysfkiemi głosami po­
twierdzili winę Maczugi, Trybunał ska­
zał Maczugę na karę śmierci przez po­
wieszenie.

Obrońca zapowiedział kasację.

Spec alna Przychodnia dla chorych na

PR/ a‘9 f* Porada wraz
O Be M z prześwietleniem

Marizałkowska 38, Tel. 9-00-09(10-13115-19
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EKSPERTYZA GRAFOLOGICZNA 
W SPRAWIE CIUNKIEWICZOWEJ.
Bohaterka głośnych afer, Marja Ciun- 

kiewiczowa, oskarżona o porozumienie 
się z kilkoma osobnikami i namawianie 
ich do fałszywego przyznania się do kra 
dzieży — wypiera się winy. Twierdzi, 
iż nigdy nie widziała ślusarza Mrowca, 
który miał być jednym ze „sprawców" 
Mrowieć natomiast przedkłada jako do­
wód korespondencję, prowadzoną z Ciun 
kie wieżową, która wypiera się autor­
stwa listów, pisanych — zdaniem Mrow­
ca — jej ręką.

Na rozprawie apelacyjnej, 
przesłuchana 

zostanie' w charakterze biegłego-grafo- 
loga p. Ewa Łuskina. Będzie ona prze­
słuchana na okoliczność, czy listy otrzy 
manę przez Mrowca, pochodzą z ręki 
Ciunkiewiczowej, wypierającej się ich 
autorstwa.

ZARĄBAŁ TEŚCIOWĘ SIEKIERĄ.
W jednym z zaułków w Dobromilu 

pod Przemyślem znaleziono zwłoki ko­
biety. Natychmiast zaalarmowano po­
licję, która po krótkich dochodzen‘ach 
stwierdziła, że przed wieczorem została 
przy pomocy siekiery zamordowana 
45-letnia Anastazja Łazor. Zwłoki jej 
po zamordowaniu zostały wywleczone z 
mieszkania na ulicę, i pozostawione w 
ciemnym zaułku.

Jak się okazało, istniał od dłuższego 
czasu między zamordowaną a jej zięciem, 
Antonim Łazorem, spór majątkowy. Zięć 
jej kilkakrotnie odgrażał się jej zabiciem. 
Wobec tego wysłano wywiadowcę dla 
aresztowania sprawcy.

Morderca jednak ukrył się i nie moż­
na go było znaleźć. Dopiero onegdaj 
nad ranem ujęto go w komorze swojej 
sąsiadki, gdzie ukrywał się przez całą 
noc.

Przyznał się do zbrodni, wobec tego 
odesłano go do dyspozycji sądu w Prze­
myślu.

Wyszła z druku nakładem Centralne­
go Wydziału Wiejskiego P. P, S. broszu­
ra p, t
„KATASTROFA WSI, A DEKRETY 

O ULGACH W ROLNICTWIE“,
’ zawierająca treść i omówiene nowych 

dekretów o oddłużeniu w rolnictwie, w 
opracowaniu tow, pos. H, Świątkowskie­
go, oraz wnioski Z.P.P.S., zgłoszone w 
Sejmie w sprawie pomocy dla wsi.

Cena ló-stronicowej broszury 7 gr. za 
egz. Organizacje otrzymują rabat (2 gr.)* 
Zamówienia przyjmuje Sekretarjat Gene 
ralny C.K.W. P.P.S. Warszawa, Warec­
ka 7.

STAN POGODY w|g PIM
MGLISTO.

Przeważnie pochmurno z drobnemi opa­
dami, miejscami mglisto. Temperatura bez 
znacznych zmian. Umiarkowane wiatry 
południowo-wschodnie, chwilami porywiste.
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Turowcy — na narty
Komitet Centralny Org. Mł. TUR. za­

mierza urządzić w Zakopanem w okre­
sie cd 12 do 19 stycznia 1935 r. kurs 
narciarski dla czynnych członków Orga­
nizacji. Warunki są bardzo dogodne, 
przy tem prze w dziane są znaczne zniż­
ki; wszelkie sz .z»góły znajdują się w o- 
kólniku, rozes.» . m miejscowym o.ga* 
niz..r‘cm, Zan tylko do 15 grudni». 
Kcrs zorganizowany w pięnych w .run­
kach terenowych pozwoli zarazem na
zapoznanie się wzajemne i omówienie j 10:6. 
zagadnień organizacyjnych.

Wiadomości
Sportowe

Hoke!
ZMIENIONY SKŁAD HOKEJOWEJ 

PULI FINAŁOWEJ. Zarząd Polskiego Ho­
keju Indowego na swem ostatniem ze­
braniu uchwalił zmianę swej poprzedniej 
decyzji odnośnie składu finałowej puli, 
której drużyny walczyć będą o tytuł mi­
strza Polski na rok 1935.

Według nowej uchwały pula finałowa 
składać się będzie z 3 klubów, przytem 
AZS Poznań, mistrz Polski, walczyć bę­
dzie w ramach puli, a nie — jak uchwa­
lono poprzednio — dopiero ze zwycięzcą

Z rozgrywek finałowych usunięto wileń­
skie Ognisko. Pozostały w puli następują­
ce zespoły:

AZS Poznań — Czarni — Leehja — Cra- 
covia — Legja Warszawa — Krynickie 
Tow. Hokejowe — Pogoń Lwów i Warsza­
wianka.

W DNIU 23 B. M. POCZĄTEK ROZ­
GRYWEK MISTRZOWSKICH W HOKE­
JU LODOWYM. Rozgrywki finałowe w 
hokeju lodowym o mistrzostwo Polski 
rozpoczynają się w dniu 23 b. m.

Program rozgrywek w tym dniu przed­
stawia się następująco: Czarni — Warsza­
wianka we Lwowie, AZS — Legja w War­
szawie, Leehja — Krynickie TH w Kry­
nicy.

Czwarty mecz, Cracovia — Pogoń, w dn. 
23 b. m. prawdopodobnie nie odbędzie się, 
gdyż w dniu tym walczyć będzie w Kra­
kowie szwedzka drużyna hokejowa.

KANADYJSKA DRUŻYNA WINNI­
PEG MONARCHS rozegrała w Paryżu 
pierwszy swój mecz w Europie, bijąc dru­
żynę Français Volants 3:2 (3:2, 1:0, 0:0).

Zawodom przyglądało się 12.000 widzów.

Boks
CZY NEUSTADT JEST ZAWODOW­

CEM? Jak się informujemy w Związku 
Makabi, pogłoski jakoby zawodnik war­
szawskiej Makabi Adolf Neustadt był za­
wodowcem nie są prawdziwe. Neustadt ni­
gdy nie był w Paryżu ani nie walczył ż 
Hummerym, lecz przybył do Warszawy z 
Kolonji. Zresztą przeciwko Hummeremu 
walczył Harry Neustadt, a zawodnik Ma­
kabi nazywa się Adolf.

EDWARD RAN ZNOKAUTOWANY. 
W Bostonie odbył się mecz bokserski po­
między zawodowcami w wadze średniej: 
Harry Devine i Polakiem, Edwardem Ra­
nem.

Mecz miał być rozergany w 10 rundach. 
Jednak już w szóstej randzie Ran został 
znokautowany.

Mecz miał przebieg dramatyczny. Już 
w drugiej rundzie Ran idzie dwa raży na 
deski. Potem — silny cios Devine‘a posy­
ła Polaka po raz trzeci na deski w randzie 
piątej. Wreszcie w rundzie szóstej strasz­
liwy cios w żołądek nokautuje Polaka.

LWOWSCY BOKSERZY W KRAKO­
WIE. W nadchodzącą niedzielę bokserzy 
lwowskiej Hasmonei rozegrają w Krako­
wie mecz z miejscowym Wawelem.

Piłka nożna
OSTATECZNY STAN JESIENNYCH 

MISTRZOSTW WARSZAWY. Ostateczny 
stan jesiennej randy rozgrywek piłkar­
skich o mistrzostwo klasy A okręgu war­
szawskiego przedstawia się następująco:

Podokręg robotnicy 1) Sarmata 12 pkt. 
st br. 24:10, 2) Skra 11 pkt st. br. 19:12, 
8| Znicz 10 pkt. st. br. 23:5, 4) Marymont 
9 pkt. st. br. 16:14, 5) Drukarz 8 pkt. st. 
br. 10:13, 6) Czarni 6 pkt. st. br. 14:20, 
7) Elektryczność 5 pkt. st, br. 9:13, . 81 
Gwiazda 3 pkt. st. br. 10:11, 9) Hapoel 
0 pkt. st. br. 3:33.

Grupa ogólna 1) Orzeł 17 pkt. st. br. 
26:9, 2) Warszawianka Ib 17 pkt. st.br. 
35:14, 3) Bzura 14 pkt. st. br. 32:15, 4) 
Świt 14 pkt. st. br. 22:15, 5) AZS 13 pkt. 
st. br. 22:25, 6) Orkan 12 pkt. st. br. 26:23, 
7) PZL 10 pkt. st. br. 27:23, 8) Skoda 10 
okt. s+- br. 19:21, 9) PWATT 6 p. st. br. 

15:26, 10) Polonia Ib 6 pkt. st. br. 15:29, 
11) Barkochba 6 pkt. st br." 17:47, 12) Le- 
gja Ib 5 pkt. st. br. 10:28.

PIŁKA NOŻNA NA WOŁYNIU. W 
przyszłym sezonie sportowym klasa A Wo­
łyńskiego Okręgowego Związku Piłki Noż­
nej zostanie zwiększona o dwa nowe kluby.

Mistrz klasy B, Strzelec z Janowej Do­
liny awansuje automatycznie do kl. A, zaj­
mując. miejsce PKS Równe. ■ _

Niespodziewanie wchodzi do kl. A także 
i wicemistrz klasy' B, KS Krzemieniec, któ­
ry zajmie miejsce Hakoahu Równe, w wy­
niku fuzji tego klubu z rówieńską Hasmo- 
neą.

PIERWSZA PORAŻKA „AUSTRII" W 
ANGLJI. Wiedeńska drużyna piłkarska 
Austria poniosła pierwszą porażkę w do­
tychczas rozegranych walkach z drużyna­
mi angielskiemi, ulegając w meczu z ze­
społem Sheffield Wednesday w stosunku 
0:3.

Tenis
ZIMOWY KORT TENISOWY W. T. C. 

Warszawskie Towarzystwo Cyklistów od­
dało w dniu 9 b. m. zwolennikom „białego 
sportu“ do użytku wspaniały, zimowy kort 
tenisowy. Jest to pierwsza w Warszawie 
hala tenisowa w zupełności odpowiedająca 
najwybredniejszym wymaganiom nowo­
czesnej techniki tenisowej. Kort dynasow- 
ski posiada wybiegi ża Iinjami głownemt 
po 5 rn.tr., a boczne po 3 mtr. na mekurzą- 
cej nawierzchni z linoleum. Doskonałe, gor 
ne światło dzienne, wieczorem — nowocze­
sna instalacja elektryczna, składająca się 
na idealną całość. ,

Szermierka
WARSZAWIANKA — DRUŻYNOWYM 

MISTRZEM POLSKI W SZERMIERCE. 
W Warszawie rozegrany został szernuerczy 
turniej na szable o tytuł drużynowego mi­
strza Polski. Rozegrano najpierw półfinał 
miedzy Warszawianką i AZS Poznań(12:4) 
a następnie w finale Warszawianka poko­
nała zasłużenie Policyjny KS (Katowic*,
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Kronika Krakowska
Metalowcy w walce o byt
Grożący lokaut w fabryce Zieleniewskiego
Inspektor pracy w roli opiekuna Z.Z.Z.

Jak już. niedawno donosiliśmy, fabry­
ka Zieleniewskiego jednostronnie ogło • 
siła znaczną obniżkę płac robotników, 
którzy nie przyjęli tego ogłoszenia do 
wiadomości i postanowili nie poddawać 
się naciskowi przedsiębiorstwa. Zarob­
ki robotnicze w firmie Zieleniewski ule­
gły już kilkakrotnie redukcji i propono­
wana obecnie ze strony dyrekcji fabry­
ki obniżka zepchnęłaby robotników w 
otchłań nędzy.

Sprawa obniżki oparła się o inspek­
torat pracy. We czwartek 6 b. m. od­
była się u inspektora pracy, p. Konop­
czyńskiego, konferencja z przedstawi­
cielami klasowego Związku, który w 
swoich szeregach skupia ogół robotni­
ków, zajętych w firmie Zieleniewskie­
go. Po omówieniu ogłoszonej sytuacji 
postanowiono odbyć wspólną konferen­
cję z przedstawicielami firmy. Inspek­
tor prący nie negował zupełnie prawa 
Związku do reprezentowania ogółu ro­
botników. Tymczasem w ciągu kilku dni 
p. inspektor Zmienił swoje zdanie i tuż 
przed’ samą Konferencją, wyznaczoną 
aa 10 b. m., oświadczył, że weźmie u- 

. dział w konferencji pod warunkiem za­
proszenia na nią przedstawiciela „sana­
cyjnego'' ZZZ w osobie niejakiego Ka- 
mińskiego; Oczywiście, że robotnicy od­
powiedzieli odmownie na propozycję p. 
inspektora, który zasłaniał się nakazem 
wyższej władzy. ZZZ nie reprezentuje 
robotników fabryki i dlatego obecność 
delegata tego związeczku jest zupełnie

Zgromadzenie piekarzy
piętnuje rozbijacką robotę Z. Z. Z.

W niedzielę, 9 b, m., odbyło się w 
sali Domu Górników wielkie zgroma­
dzenie robotników piekarskich. Wieco­
wi przewodniczył tow. Goldberg i tow. 
Gębka. Łowienie robotników piekar­
skich oraz próby rożbijackie ze strony 
ZZZ, omówił w obszernem przemówie­
niu tow. dr. Fensterblum. Następnie 
tow. Przybyś, przew. Rady Zw. Zawo­
dowych przedstawił stan organizacyjny 
wśród robotników piekarskich, nawo­
łując zebranych do organizowania się 
w klasowym związku, • Trzeci zkolei 
mówca tow. S. Fischgninol w referacie 
swoim podkreślił znaczenie i potrzebę 
klasowej organizacji, wykazując na przy 
kładach szkodliwość rozbijackiej robo­
ty ZZZ. W dyskusji zabierało głos wie­
lu towarzyszy, opowiadając się za wnio­
skami referentów.

Podczas zgromadzenia przybyła na 
salę grupka członków ZZZ,, z p. Że­
brackim i Brazdą na czele. Już od kilku 
dni na wiadomość o wiecu klasowej or­
ganizacji odgrażali się ZZZ-owcy, że 
rozbija zgromadzenie i nie dopuszczą 
do utworzenia klasowego związku. W 
tym celu menerzy ZZZ. mobilizowali 
rozmaite elementy, które miały zakłó­
cić obrady i w ten sposób rozbić zgro­
madzenie. Pewny siebie p. Żebracki 
ze swoimi adherentami wszedł na salę,

Sprawa Ciunkiewiczowej
Znana sprawa Ciunkiewiczowej, o 

której piszemy na str. 5-ej, znalazła się 
wczoraj znowu na wokandzie krakow­
skiego Sądu Apelacyjnego,

Jak wiadomo, Ciiunkiewiiczowa zosta­
ła skazana za usiłowanie oszustwa na 
szkodę towarzystwa asekuracyjnego na 
15 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
kiry.

Po rozprawie apelacyjnej Ciunkiewi- 
crowa weszła w zmowę z trzema osob­
nikami, którzy za wynagrodzeniem zgo­
dzili 1 się przyjąć kradzież na siebie, aby

Odczyty
W CZWARTEK, DNIA 13 b. m. o g. 

7 wlecz w Domu Tramwajarzy PI. Ser- 
kowsk;ego 7 wygłosi odczyt dr, Wład. 
Dobrowolski na temat: „Robotnik w 
Rosji Sowieckiej",

W PIĄTEK, DNIA 14 b. m. o godz. 
7 wieczór w Zakrzówku wygłosi odczyt 

zbyteczna, a nawet — jak już wykazały 
wielokrotne doświadczenia — wręcz 
szkodliwa dla interesów robotniczych. 
Taką była odpowiedź robotników. P. in­
spektor nie dał jednak za wygrańę. 
W odpowiedzi ną decyzję robotników, 
zawiadomił delegatów klasowego Z wiąz 
ku, że wobec tego „nie uznasje" on tego 
Związku i przeprowadzi rokowania wy­
łącznie z delegatami robotników. Jed­
nocześnie zagroził robotnikom represja­
mi w razie zajęcia odmownego stano­
wiska. Wobec takiego postępowania 
inspektora pracy (!) rokowania utknęły 
na martwym punkcie. Robotnicy soli­
darnie zaprotestowali przeciw takim 
metodom.

Charakterystyczną jest rzeczą, że p. 
inspektor pracy groził robotnikom re­
presjami, podczas gdy chodziło o ukró­
cenie zachłanotści firmy, wyraził się,, że 
właściwie nie może zmusić dyrekcji fa­
bryk: do cofnięcia obniżki. Dwie miary: 

| Do robotnika z silną pięścią — do fa­
brykanta 2 ręką w jedwabnej rękawicz­
ce. I to kto? Inspektor pracy. No, tacy 
„opiekunowie pracy” są najzupełniej 
zbyteczni. Jeśli inspektor pracy ma być 
tylko protektorem. ZZZ, to może lep lej­
by było, aby pobierał wynagrodzenie 
od „sanacji", a nie ze skarbu państwa.

W tej chwili grozi w firmie Zieleniew­
ski lokaut, gdyż robotnicy nie zgodzą się 
na podyktowane im warnnki płacy i zde­
cydowanie będą walczyć o swoją egzys­
tencję.

Sądził, iż robotnicy zgotują mu owację 
i on, zwycięzca, palnie sobie triumfal­
ną mówkę, Przeliczył się jednak p. Że­
bracki. Z chwilą ukazania się na sali 
przyjęto go okrzykami: „precz z Że­
brackim" — „precz z rozbijaczami'’ — 
„precz z sanacyjnymi zdrajcami“.

Skonfundawany takiem przyjęciem 
p. Żebracki corychlej, chyłkiem opu­
ścił zebranie; Bał się czegoś gorszego 
i na wszelki wypadek — zwiał. Na 
sali pozostawił Brazdę z małą gar­
stką swoic hzwolenników. P. Brazda nie 
zabrał jednak głosu i wysłał na trybu­
nę kilku „swoich" ludzi. Występ tych 
panów budził śmiech i politowanie. 
Ciętą i dosadną odpowiedź otrzymali 
„sanatorzy" od tow. Fensterblaua i Przy 
bysia. Przedłożoną rezolucję przyjęto 
przez aklamację. Skompromitowani be- 
beki wyszli przed głosowaniem.

Rezolucja potępia działalność ZZZ, 
jako szkodliwą-dla. klasy robotniczej, 
poddaje pod pręgierz opinjl robotniczej 
zdradzieckie metody „sanacyjnych" roz- 
bijaczy i wzywa ogół robotników pie­
karskich do wstępowania dó klasowej 
organizacji, która jedynie szczerze i nie 
ugięcie walczy o interesy robotników 
i wyzwolenie Świata Pracy z pęt uci­
sku i wyzysku kapitalistycznego.

w ten sposób mogła C-iunkiewiczowa u- 
zyskać premję asekuracyjną.

Przestępstwo to wyszło na jaw., w wy­
niku czego Sąd Okręgowy skazał C.iun- 
klewiczową na 18 mieś, więzienia, zaś 
jej wspólników na mniejsze-kary, z za­
stosowałem waro; kowego zawieszenia.

Od tego wyroku wniosła C unkiewi- 
czowa i wspón k je; Jągjsińsk: odwo­
łanie.

Ciunk:.ew:iczov. a odpowiada • w.ęzie 
n a... ..

T.U.R.
tow. mgr. W. Ehrenpreis na temat: 
„Wojny chłopskie XVI wieku".

W SOBOTĘ, DNIA 15 b. m. o godz. 
B. Drobner na temat: „Upadek Caratu". 
7 wieczór w Domu Kolejarzy uL War­
szawska 15/17 wygłosi odczyt tow. dr.

Z miasta
REORGANIZACJA URZĘDÓW, WY­

DZIAŁÓW i BIUR ZARZĄDU MIASTA. 
Z dniem 1 listopada br. został wprowadzo­
ny w życie nowy Statut Organizacyjny 
Urzędów, Wydziałów i Biur Zarządu m. 
W związku z tem, cały ustrój administra­
cji miejskiej uległ gruntownej przebudo­
wie. Faktyczne uruchomienie nowych wy­
działów i biur było uzależnione od prze­
prowadzenia całego szeregu robót adapta­
cyjnych w budynkach urzędowych. Obec­
nie po ukończeniu tych robót, wydziały i 
biura te zostały porozmieszczane. w, prze­
znaczonych im lokalach biurowych i rozpo­
częły normalne urzędowanie,

ODCZUTY W SALI „MUZEUM". Sta­
raniem Muzeum Przemysłowego oraz Wo­
jewódzkiego Instytutu Rzemieślniczo-Prze- 
mysłowego w Krakowie, jako też Stowa­
rzyszenia dla rozwoju spawania i cięcia 
metali w Polsce, odbędą się w piątek dn. 
14 grudnia 1934 r. o godz. 18.30 w sali 
miejsk kina „Muzeum“ w Krakowie, ul 
Smoleńsk L. 9, I p., następujące odczyty:

1) dyr. inż. Piotra Tułacza z Katowic: 
„Deformacje i naprężenia termiczne przy 
rozmaitych metodach spawania“,

2) dr. inż. H. Buchholza z Kolonji: „Po­
łączenia spawane w świetle najnowszych 
badań i naprężeń termicznych".

Odczyt dr. inż. Buchholza będzie tłoma- 
ćzony z języka niemieckiego na język poi-, 
ski. Wstęp bezpłatny.

KONCERT. W czwartek dnia 13 grud­
nia Koło Muzyczne Polskiej YMCA urzą­
dza koncert w hallu Ogniska, Krowoder­
ska 8. Początek koncertu o godz. 19. Wstęp 
wolny. Goście mile widziani.

Radjo krakowskie
PIĄTEK, 14 grudnia.

6.45 Audycją poranna z Warszawy. 
11.57 Sygnał czasu i Hejnał. 12.03 Z War­
szawy: Wiadomości meteorologiczne i co­
dzienny przegląd prasy polskiej. 12.10, Z 
Warszawy: Koncert zespołu J. Fronta. 
12.45 Z Warszawy: „Kosmetyka na co- 
dzień". 13.00 Z Warszawy: Dziennik po­
łudniowy. 15.30 Z Warszawy: Wiadomoś­
ci o eksporcie polskim. 15.35 Komunikaty 
LQPP. 15.45 „Obrazki z natury" — kon­
cert. 16.45 Ze Lwowa: Audycja dla cho­
rych, 17.15 Z Warszawy i Poznania: Kon­
cert solistów, 17,50 „Wśród wydawnictw 
literacko - artystycznych". 18.00 Kącik 
strzelecki. 18.10 Wiadomości bieżące. 18.15 
Muzyka lekka z płyt. 18.45 Z Warszawy: 
Odczyt „Samochodem przez Persję“. 19.00 
Z Warszawy: Recital śpiewaczy Marji Bo- 
rerowej. 19.20 Z Warszawy: Feljeton ak­
tualny. 19.30 Piosenki Iegjonowe z płyt. 
19.50 Z Warszawy: Wiadomości sportowe. 
19.56 Lokalne wiadomości sportowe. 20.00 
Dokąd jechać w święto? 20.05 Z. Warsza­
wy: Pogadanka muzyczna. 20.15 Z Kon- 
serwatorjum warszawskiego: Koncert sym 
foniczny. 22.30 Z Warszawy: Recytacje 
poezyj. 22.40 Koncert reklamowy. 23.00 
Z Warszawy: s) wiadomości meteorolog, 
dla komunikacji lotniczej i b) muzyka ta­
neczna.

Repertuar
Z TEATRU MIEJSKIEGO

im. J. SŁOWACKIEGO.
W czwartek 13.XII po cenach zniżonych 

„Mecz małżeński“.
W piątek 14.XII po cenach zniżonych 

„Zbójcy" Fryderyka Schillera.
W przygotowaniu komedja Al. hr. Fre­

dry „Damy i huzary", której wznowienie 
ukaże się w najbliższą sobotę.

XXlX-ta PREMJERA OPERY KRA­
KOWSKIEJ „MIGNON" A. Thomasa da- 
na będzie w najbliższy poniedziałek 17 b. 
m. w opracowaniu muzycznem dyr. B, 
Wallek - Walewskiego, scenicznem reż. J. 
Stępniewskiego, z gościnnym występem 
naszej sławnej Ady Sari oraz artystów? 
opery warszawskiej, pp. Aniely Szlemiń- 
skiej i Adama Dobosza.

KINOTEATRY.
ADRIA: „Taniec miłośai" i „Baroud",
APOLLO: „Melodje cygańskie“,
KINO „ATLANTIC“: „Dama z Moulin 

Rouge“ i „Pocałunek przed lustrem“.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA

Od 10 — 14 grudnia 1934 r. „Wiktorja
i ej huzar" w roli gł.: Iwan Petrowicz. 

PROMIEŃ: „Markiza Jorisaka“. 
SZTUKA: „Pieśń Kozaka“.
ŚWIT: „Ala- w krainie czarów" 
SŁONKO: „Zakazana miłość“.
UCIECHA: „Od wieczora do półno­

cy“.
WANDA: „świat się śmieje".

W niedzielę, dnia 16 grudnia b. r. o godz. 10-ej przed poł. w -talii Domu 
Górników, przy Al, Krasińskiego Nr. 16, odbędzie się

Wielkie Zgromadzenie 
dozorców domowych Krakowa I Podgórza

Na porządku dziennym:

1) Warunki pracy i płacy dozorców domowych,
2) Sprawa umowy zbiorowej.
Przemawiać będą towarzysze: ławnik Zarządu ni. Krakowa, tow. dr. Palzling, 

radny, b. poseł tow, Jan Stańczyk, radny, tow. Kazimierz Przybyś i towarzy­
sze z Zarządu Związku,

Dozorcy i. Dozorczynief Przybywajcie iaknajifczniej!
Związek Zaw. Dozorców Do­
mowych i Służby Domowej 

w Krakowie.

Kronika lwowska
Prowizorium na Ratuszu we Lwowie

Zaczynać od wyborów, to już za nu­
dne; przypominać wybór prezydjum i 
ławników, między itn„ niejakiego An­
drzeja Kellera, którego Ł.’5kt nie znał a 
wszyscy nań głosowali — to w tych 
ciężkich czasach — zawesołe. Myślalby 
więc kto, źe wreszcie na Ratuszu zapa 
nuje porządek, skończy się prowizorjum 
i przewidziany ustawą prawny zarząd 
zajmie miejsca. .

Nic podobnego, stare prezydjum z no­
wo wybranymi ławnikami urzęduje, nie 
troszcząc się zupełnie o los nowo wy­
branych dwuch wice-prezydentów i'co 
więcej o stronę formalną całego zagad­
nienia-

Dotychczas bowiem nawet akt wy­
borczy nie został formalnie zatwierdzo­
ny, boć jedynym dokumentem jakim le­
gitymować się może członek rady miej­
skiej we Lwowie to karta tramwajowa, 
za którą zapłacił pięć złotych.

Dlaczego 5 złotych, tego nikt nie zga 
dnie, wprawdzie otrzymał ją z rachun­
kiem, w którym napisano, że koszt legi­
tymacji wynosi tę sumę, ale wiemy, źe 
więcej kosztować ona nie może', : jak 
dwa złote.

Co się dzieje z resztą i na co ją ścią­
gnięto nie wiadomo; może to tylko- pro­
wizorycznie,

Mnieśjsza z tem, wróćmy do tematu, 
nie.zatwierdzono dotychczas wyboru ca 
lego prezydjum i ławników.

Ustawa mówi, że do ukonstytuowania 
zarządu i zatwierdzenia przez urząd wo 
jewćdzki, urzęduje dawna władza; ja­
kim źe więc prawem urzędują ławnicy 
ze starem prezydjum? Przecież zarząd 
miasta, zwłaszcza według nowej ustawy 
dysponuje w szerokim zakresie mająt­
kiem gminy, czy może więc nim dyspo­
nować zarząd nie formalnie powołany?

SAMOBÓJSTWA
W lesie Lesienickim znaleziono zwło 

ki jakiegoś mężczyzny. Przeprowadzone 
dochodzenia wykazały, że są to zwłoki 
25-letniego Zygmunta Simona, studen­
ta politechniki lwowskiej, zam, przy ul. 
Abrahamowiczów 4, Dochodzenie trwa­
ją w dalszym ciągu. Zwłoki odstawiono 
do Instytutu medycyny sądowej.

Popełniła też samobójstwo w swem 
mieszkaniu przy ul. Częstochowskiej b. 
nauczycielka dr. L,

TOREBKARZE GRASUJĄ
Przechodzącej ul. Blacharską Helenie 

Machekówej, wdowie po znanym lęka- 
rzu-okuliśęie, nieznany , sprawca wy­
rwał torebkę z większą gotówką, po- 
czem zbiegł.

ARESZTOWANIE BEZROBOTNEGO 
KOMINIARZA

Aresztowano bezrobotnego kominia­
rza Eljasza Katza za to, iż sprzedawał 
kamienicznikom przy ul. Pedczyńskiej 
taryfę kominiarską.

ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM
W domu ZUPU przy ul. Małachow­

skiego 2 zdarzył się nieszczęśliwy Wy­
padek, P. Marja Makowska, żona urzę.i 
nika zatruła się podczas kąpieli w ła­
zience gazem świetlnym.' Wezwane Po­
gotowie ratunkowe przewiozło p. Ma­
kowską do szpitala powszechnego.
KOMENDANT POSTERUNKU SKAZA­

NY ZA ZABICIE CZŁOWIEKA
Trybunał apelacyjny rozpatrywał o- 

negdaj sprawę st. posterunkowego Sta­
nisław Bielenia z Kamionki Wołoskiej, 
oskarżonego o to, źe jako komendant

A może władcy Ratusza sądzą, źe i ma­
jątkiem można rozporządzać prowizory­
cznie?

Jeżeli jednak stanęlibyśmy już na tem 
prowizorycznem stanowisku, to warto 
się zapytać, a co z wice-prezydentami, 
których się nie powołuje do urządowa- 
nia? Czy to dalszy ciąg rozgrywek w 
„solidarnym” bloku BB.?

Takich pytajnikóiw potstawićby moż­
na bardzo wiele, np, choćby jeden jesz­
cze: dla czego wobec tego nie zwołuje 
się Rady Miejskiej i nie kontynuuje się 
jej organów? Przecież Ratusz lwowski 
to n’e paszałyk jakiegoś tureckiego pa­
szy, to instytucja powołana przez pra­
wo, mająca służyć interesom miasta a 
nie wygodzie i kaprysom kilku ludzi. 
Instytucja, która wyciąga z kieszeni o- 
bywateli roczne kilkanaście milionów i 
gospodaruje całym majątkiem miasta!

Czy to są te d -bre obyczaje, o któ­
rych się tak wiele mówi od ośmiu lat?

Wtajemniczeni twierdzą, że tu cho­
dzi o dwuch ludzi: o p. Drojanowskle- 
go i inż. Olszewskiego, jeden i drugi po 
dobno ńie są zdecydowani, co wybrać: 
Lwów czy Łódź, a względnie Warsza­
wę. Rozumiemy to — zdarzało się to 
już w staroźytrJoścl', gdy siedem miast 
walczyło o jednego człowieka, ale czy 
sądzą ci dwaj panowie, źe Lwów będzie 
toczył bój o nich z Łodzią, czyi Wąp 
szawą, Niech Bóg broni do rozlewu 
krwi bratniej nie dopuścimy — możecie 
jechać, nie tylko krwi kropli, ale łzy 
jednej nikt tu nie uroni.

Ale zdecydujcie się j nieprzewlekaj- 
cie prowizorjum, nie ośmieszajcie mia­
sta, które wie, co to jest prawo i na 
czem polega samorząd.

W, Ł.

posterunku oddał kilka strzałów do 
Iwana Koczana, zabijając go na miej­
scu. Następnie okaleczył zwłoki Kocza­
na i zawiadomił pow. Komendę P. P. 
w Rawie Ruskiej, źe dokonano aktu sa­
botażu przez ułożenie zasłony śnieżnej 
na torze kolejowym. Komisarz Kocha­
nowicz ustalił, że zasłonę tę ułożył sam 
Bieleń, celem usprawiedliwienia przez 
sióbie bezprawnego użycia broni palnej- 
Skazano go na 15 mieś, więzienia. Od 
wyroku tego odwołał się prokurator. 
Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok I-ej 
instancji.
PETARDA ŁZAWIĄCA NA TURNIE­

JU KRASOMÓWCZYM
W czasie przemówienia dziekana 

wydziału prawniczego i dyr. studjum 
dyplomatycznego uniwersytetu J. K. wz 
Lwowie, prof. Ehrlicha, zagającego 
pierwszy turniej krasamówczy studjum 
dyplomatycznego, który odbywał się w 
poniedziałek wieczorem w sali Colle­
gium Maximum nowego uniwersytetu 
przy ul. Kościuszki, rzucono db sali 
przez okno od strony podwórza cuch- 
nąco-łzawiącą petardę. Wśród publicz­
ności powstała panika, jednak wnet 
salę przewietrzono, poczem turniej od­
był się według programu,

POCIĄG ZABIŁ KONIA.
Marcin Zaremba, funkcjonarjusz fa­

bryki „Oikos” jechał w nocy jednokon* 
nym zaprzęgiem do fabryki. W chwil:, 
gdy znajdował się na torze kolejowym, 
nadjechał parowóz. Podczas zderzenia 
koń został zabity, ofiar w ludziach o>e 
było.
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